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Ś. p. Zygmunt Straszewicz,
Inż.-mech., Profesor hon.

Dnia 15-go b. m. zmarł po dłuższej chorobie
ś. p. Zygmunt Straszewicz, Profesor honoro-
rowy Politechniki Warszawskiej i pierwszy jej

Rektor. Politechnika stołeczna, koła techniczne i mło-
dzież akademicka poniosły nadzwyczaj dotkliwą stra-
tę w osobie tego wybitnego męża nauki, niestrudzo-
nego ipracownika i 'światłego nauczyciela. Nie-
mniej 'i piśmiennictwo łechiiiczne 'zostało 'pozba-
wione w osobie iś. ip. Zygmunta Straszewicza bar-

Politechniki Warszawskiej.
dzo czynnego działacza, a 'nasze pisano —• swego-
byłego Redaktora, •. \

Wyrażając więc na tem miejscu cześć nieodża-
łowanej pamięci Prof. Z. S'tr,aszewi!cza, zamieiszcza-
ray krótki rys Jeigo postaci duchowej i Jego pracy,
ujęty w mowie, wygłoszonej przez Prof- St, Gar-?
lickdego, dziekana 'Wydz. Mechanicznego, przy po-
żegnaniu prochów ś, p. Zmarłego przed gmachem
Politechniki. " „ , , .

______ Redakcja.

Przypadł mi w udziale o-
bowiązek pożegnania z

tych progów w imieniu Wy-
działu Mechanicznego Polite-
chniki Warszawskiej śmiertel-
nych szczątków nieodżałowa-
nego naszego Przewodnika i
kolegi, ś. p. Zygmunta Stra-
szewicza. Obowiązek trudny,
bo gdy zbyt świeży jest ból,
nie umiemy o nim mówić, gdy
zbyt wielka jest strata, nie
umiemy jej ocenić.

Urodzony w r. 1860, ś, p.
Zygmunt Straszewicz kształcił
się w gimnazjum Łomżyńskiem,
następnie na Uniwersytecie
Warszawskim i wreszcie w
Politechnice Zuryskiej, którą
ukończył w r, 1886 ze stopniem
inżyniera-mechanika. Po po-
wrocie do kraju, ś. p. Zygmunt
Straszewicz pracuje przez dwa
lata na polu pedagogicznem,
na którem jego talent miał póź-
niej tak zabłysnąć: wykłada w
szkole W. Górskiego przed-
mioty matematyczne.

W roku 1888 wyjeżdża zagranicę, pracuje w za:

wodr.ie technicznym w Niemczech i we Włoszech,

po pięciu latach pobytu zagra-
nicą powraca do kraju, lecz u-
więziony i osadzony w Cyta-
deli zostaje zesłany do Rosji,
gdzie pracuje jako inżynier naj-
pierw w Kamienskoje, następ-
nie w Kijowie. Po 8 latach wy-
gnania powraca do Warszawy,
aby już do końca życia oddać
się działalności literackiej i pe-
dagogicznej. Wykłada rachu-
nek różniczkowy i całkowy na
sekcji technicznej Kursów Na-
ukowych oraz Matematykę i
Mechanikę w ówczesnej szko-
le Wawelberga i Rotwanda.
Zasila licznerhi artykułami
„Przegląd Techn.", „Wszech-
świat" i „Wektor",— pisze pod-
ręczniki z zakresu mechaniki,
elektrotechniki i ekonomji po-
litycznej, W r. 1909 zostaje re-
daktorem „Przeglądu Techn.".

W r, 1915, po ustąpieniu
Rosjan z Warszawy, ś- p.
Zygmunt Straszewicz bierze
żywy udział w pracy nad or-
ganizacją powstającej Polite-

chniki Warszawskiej, wkrótce zostaje też przez gro-
no organizatorów powołany na pierwszego jej rekto
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ra: Na tem trudnem stanowisku wykazuje odwagę . gach paatyi organizowaniu ; Wy4ziahi Mechanicz-
i niezależność charakteru wobec władz okupacyjnych, nego. Jego to zasługą byte nadanie .od samego po-
z drugiej zaś strony wybitny talent organizacyjny. czątku.w programie Wydziału wydatnej roli nau-

Wykładając od ;r. 1916 mechaniką teoretycz- kom 'teoretycznym; matematyce i mechanice, któ-
ną na Wydziałach Mechanicznym i Elektrycznym, re isą kamieniem węgielnym wszelkiej rzetelnej
ś. p. Zygmunt Straszewicz z upodobaniem oddaje się wiedzy techniczne;]'. Wlpływ ś. ip- Zygmunta Stra-
studljom ekonomicznym, których owocem jest wy- szewicza na swych kolegów z Rady Wydziałowej
dany w t. 1924 „Zarys Ekonomii Politycznie)", — był olbrzymi, bo w żadnej sprawie stanowisko Je-
wreszcie na schyłku'życia, od r. 1925/26, obok swych go nie bywało chwiejne, a każde wygłoszone zda-
wykładów z Mechaniki teoretycznej obejmuje na nie mogło być przez niego'dowiedzione, rzec rnoż-

'Wydziale Mechanicznym wykłady Ekonomji Po- na, z siłą dowodu matematycznego, •
litycznej; : ; ' ' Talent pedagogiczny i zdolności orgańizacyj-

W uznaniu zasług położonych dla Politechni- ne ś. p. Zygmun'ta Straszewicza były niezrówna-
ki Warszawskiej na polu Wydziału Mechanicznego n 6 | — . a i e było w nim coś jeszcze większego: to
i Senatu Akademickiego, ś, p. Zygmunt Straszewicz był charakter nieugięty, a czysty jak kryształ,
zostaje mianowany proiesorem honorowym. Ta. sama jasność i prostota, która cechowała 'jego

Tymczasem zwolna i zcicha zbliża się oho- umysł, charakteryzowała wszystkie jeigo postępki,
roba, która w pełni sił duchowych wreszcie zdra- Stąd ta męska 'otwartość i lojalność w stosun-
dziecko Go powala, ku do 'otoczenia,, któira mogłaby niejednego ura-

Jasność, ścisłość, iprosłota i zwięzłość cecho- zić, gdyby nie była tak bezinteresowną; — -stąd ta
wały każdy wykład ś. rp. Zygmunta Straszewicza, surowość w wynełnianiu swych obowiązków, stąd
każde Jego przemówienie, — a (przejrzysty i na- to1 umiłowanie nade wszystko sprawy publicznej,
turąlny układ całości porywał .słuchaczów. Ci, co stąd ta niezależność ,sądu, która mu przysparzała
mieli szczęście znać Go bliżej, musieli podziwiać wrogów, ale wrogów, którzy musieli go 'tem bar-
szerokość 'zainteresowań i rozległość kultury te- dziej szanować,
go niespożytego umysłu. Pedagog niezrównany — Ale poza zaletami jego umysłu, — poza nie-
wymagał 'od swych uczniów dużo, ale dawał im zachwianą prawością jego charakteru—była w tej
stokroć więicej. • ** "• ' męskiej duiszy raecz jeisz-cze jedna: to serce ukry-

Ten sam umysł jasny i logiczny, który był te pod szorstkim płaszczem .logiki i rozumu, a czu-
źródłem jego talentu pedagogicznego, był zarazem łe ńa ikążde cierpienie ludzkie.
źródłem jego taleritu organizatorskiego-. • Nie d'o To też, gdybym wiszyis'tko, co w tej odchodzą-
mnie należy ocena jego działalności jako- pierw- cej od nas duszy było 'd la nas drogie i wielkie,
szego rektora i organizatora Politechniki, jako ca- miał zawrzeć w jednem słowie, to powiedziałbym:
łości; — tu chcę jeno wspomnieć o Jego zasłu- Oto był człowiek!

Droga wodna Bałtyk-Morze Czarne,
przez Wisłę-San-Dniestr-Prut i Dunaj, z połączeniem do Lwowa.

Napisał Ins. Dr. M. Matakiew ic z, Profesor Politechniki Lwowskiej.

1< Porównanie tej liiiji z innemi połączeniami 3- Droga wodna Bałtyk—Morze

morskiemi Europy- D ^ ^ i p r ^ - ^ n l T 8 " " : 1894 264W,n P . m .
Łinja ta, O ile chodzi 0 połączenie ze SOlbą 4> D r o Źa wodna Bałtyk-Morze Czarne,

mórz, zasługuje specjalnie na uwagę, gdyż"jest naj- 5 . ^ 2 ^ ^ ć z a m e
 2 1 2 0 2 6 4

krótszą ze wszystkich lini] projektowanych przez przez Wisłę—Bug—Kanał Królewski,
kontynent europejski (rys, 1), Drugą zaletą tej li- Prypeć—Dniepr 2500 142 „ „ „ „
nji jest_ stosunkowo niskie przekroczenie dziafów 6" ^ f ^ Z n - t ^ l ^ -
wod^ niaędzy dorzeczami pierwszego rzędu, a mia- Prypeć—Dniepr . , . . , 2400 156 „ „
nowicie między Wisłą a Dniestrem na poziomie 7- Droga wodna Bałtyk—Morze Czarne,
264,- a między Dniestrem i Prutem,' przy obranem ?rŹcz. D ź w i n < ? — kanał Berezyński
położeniu trasy, n a poziomie 297, który to poziom ' 7 ! ^ ' ' ' ' . ' 1 ' '.,','' 2 4 9° 1 6 4

jednak, przez wykonanie tunelu kanałowego, da /* . g o z e s t f w i e n i a widać, że omawiana droga
się obniżyć do rzędnej 195. Długości poszczegól1- W ° • P * na^r^ys tnie j sza pod względem dłu-
nych linij i wysokości przekraczanych działów fSCl' a P o d

1 ^ « d « m wysokości przekraczanych
wód przedstawiają się następująco: działów wod korzystniejsze warunki mają tylko

Dług. Wzniesienie J " 7 ^ ^ d™& ^ ^ l D l a f ^ ó w n a n i a przy-
wkm działu wód t a c z a się, ze z budujących się obecnie w Europie

1. Droga wodna Morze Północne—Morze dróg wodnych,' drogi Ren—(Men—(Dunaj i R e n —
^ ^ ^ a S U W S 3 5 * 0 0 370m.,pn,

 N-karrDunaj mają przekroczyć działy wód na
2. Droga wodna Bałiyk-Morze Czarne, znacznie większe, w y i s o W i , a ntianowrcie na
. przez Odrę—kanał Bogumin—Prze- poziomach .405, względnie 569 m.

rów-Bratysława i Dunaj . . . . 3650 265 „ „ „ „ Omawiana droga wodna posiada jednak dal-
sze jeszcze wielkie korzyści. Leży ona cała na te-

') Patrz XIV-e Congres International de Navigation. renie tylko dwu państw, t. j . Polski (1168 km)
2-e Question. Referat p. E. Bazika, i Rumunji (726 ktn), a po potrąceniu 650 kfn Wi-
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sły, która stanowić będzie naturalną drogę wod-
ną, wymagającą tylko regulacji, przez 394 km dol-
nego Prutu (od Jass w dół) i Dunaju, od ujścia Pru-
tu do Suliny, tworzących również drogę wodną na-

Rys. 1. Projektowane połączenia Bałtyku z Morzem Czarnem.

2. Typ drogi wodnej.
Jakkolwiek w czasie obecnym buduje się dro-

gi wodne śródlądowe, łączące morza, według typu
przeznaczonego dla statków ładujących do 1200 t 2),

to jednak w danym wypadku
decydujące znaczenie pod tym
względem ma zdolność prze-
wozowa odcinków rzek wcho-
dzących w skład drogi wodnej,
które stanowić będą drogę
wodną naturalną. Takiemi od-
cinkami są tu: Wisła poniżej
Sanu i Prut poniżej Jass. Co
się tyczy Sanu i Dniestru, to
te, jakkolwiek na znacznych
przestrzeniach wchodzą w
skład drogi wodnej, będą je-
dnak zapomocą kanalizacji
sztucznie przekształcone, tak,
że nie stałoby nic na przeszko-
dzie, aby zrobić z nich typ
drogi wodnej 1200-tonnowej.
Na tęm miejscu trzeba się
również załatwić z pytaniem,
czy nie możnaby pewnych od-
cinków tych obu rzek trakto-
wać, jako naturalne drogi wo
dne? Otóż jest to niemożliwe,
ich warunki przyrodzone nie
pozwalają bowiem na uzyska-
nie potrzebnych głębokości dla
ruchu dużych statków.

Jak to uwidoczniają ry-
sunki 2a i 2b, głęboko-

Normalne profile orjentacyjne.
3 ) San -Jarosław

—. 4:100

tp » ? ^^gjj__drM_wokr. żeglugi

- 50,-10 " - H

turalną, trzeba będzie wykonać
tylko 850 km sztucznej drogi
wodnej, t. j . kanalizacji rzek i
kanałów żeglugi, z tego na tery.
torjum Polski 518 km zaś na
terytorjum Rumunji 322 km.

Ważną korzyścią jest jeszcze
i to, że wzdłuż tej drogi wo-
dnej można wyzyskać znaczne
siły wodne. Nowoczesne dro-
gi wodne buduje się z u-
względnieniem rentowności, a
rentowność ta jest zazwyczaj
możliwa tylko w tym wypadku,
jeżeli na trasie drogi wodnej
dadzą się wyzyskać znaczniej-
sze siły wodne. Otóż tak ka-
nalizacje Sanu i Dniestru w
Polsce, jak i Prutu w Rumunji,
objęte trasą drogi wodnej, bę-
dą źródłem wielkich sił wod-
nych. Normalny (średni rocz-
ny) odpływ Sanu i Dniestru na
skanalizowanych przestrze-
niach wynosi średnio po
100 mslsek, spad surowy Sanu,
między ujściem do Wi-
sły a Michałówką, wynosi
445 m, a spad surowy Dniestru między Rozwądo- ści jakieby można uzysikać na tych rzekach nawet
wem a Zaleszczykami 105 m, tak, że surowa siła po przeprowadzeniu bardzo intensywnej regulacji,
wodna wynosi po stronie polskiej 200 000 KM, a ~ r̂  , , D : M n . D „ ,

; , V , • • • J. > ' i > • ) Np. droga wodna Ren—Men—Duna), R e n — N e c k a r —
prawie tyle również po stronie rumuńskiej. D u n a j i Łaba-Dunaj, Odra—Dunaj.

Wista poniiej Sanu

Rys, 2 a — c. Proponowane profile drogi wodnej.
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względnie koncentracji (regulacja na małą wodę),
.nie zdołałyby zapewnić warunków potrzebnych do
ruchu większych statków, i to nie tylko przy sta-
nach niskich, ale nawet i przy stanach średnich,
tak że kanalizacja tych rzek jest konieczna3). Co
się tyczy Wisły poniżej Sanu, to tu warunki przy-
rodzone (wielkość dorzecza, objętość przepływu
i spadek zwierciadła, wody) odnowiadają już ty-
powi wielkiej drogi wodnej. Jak widać z rysunku
2c, regulacja umożliwi tu ruch statków 600 — 1000
formowych przy stanach średnich z pełnym ładun-
-kiem .(wymagana głębokość około 2 m), a przy
stanach niskich z ładunkiem zmniejszonym4). Po-

*dobne warunki posiada również i Prut poniżej
Ja&s, którego dorzecze dochodzi pod Jassami do
19017 km1, a więc jest od dorzecza Wisły poni-
żej Sanu (50 585 knv) znacznie mniejsze, j ednak
dzięki małemu spadkowi posiada warunki dużej
drogi wodnej.

Przedstawione tu 'warunki przyrodzone rzek
okazują jednak, że typ statku 1200-tonnowego,

zanurzającego się do 2,25 m, byłby zbyt duży i że
odpowiedniejszy jest tu- statek o ładowności 660—
70G t, wymagający zanurzenia 1,80 m, względ-
nie statek 1000-tonnowy o największem zanurze-
niu 2 m. Dla tych typów statków najodpowiedniej-
szy jest typ kanału, który zaproponowałem dla
drogi wodnej Katowice—Toruń, przedstawiony na
rysunku 3a. Jest to typ 600 — 700 tonnowy, z

dnem rozszerzonem o 2 m, tak, że dopuszcza ruch
i mijanie się statków';! również ; 1000-tonnowych.
Ten typ jest pod względem ekonomii ruchu zupeł-
nie odpowiedni, zwłaszcza że różnica w jednost-
kowym koszcie przewozu statkiem 600 — 700,
względnie 1000-tonnowym i 1200-tonnowym jest
nieznaczna, a wykonanie typu kanału 1200-tonno-
wego powiększyłoby znacznie koszta, oraz zwięk-
szyłoby ilości wody potrzebne do zasilania kanału.

3. Wybór trasy drogi wodnej,
iPrzy opracowaniu trasy starano się o uzyska-

nie moiżliwie krótkiego połączenia między ujściem
Wisły pod Schiewenhorst [km 0), a ujściem Du-
naju pod Suliną [km 1894), Na trasę tę składa się;

Długość
1. Wisła, między Schiewenhorst km 0,

a ujściem Sanu, km 650 650 km
San skanalizowany, od ujścia, do
ujścia Wiszni (Michałówka), km 787,3 . . . . 137,3 „

3, Kanał żeglugi od Michałówki do
Rozwadowa, km 898 110,7 „

4, Dniestr skanalizowany, od Rozwa-
dowa do Zaleszczyk, km 1167,6 269,6 „

5, Kanał żeglugi, od Zaleszczyk do
Prutu pod Czerniowcami, km 1212. . . . . . 44,4 „

6, Prut skanalizowany, od Czernio-
wiec do Jass, km 1500 , , . . 288,0 „

7, Prut wolny, od Jass do ujścia do
Dunaju, km 1760 . . . . ' . 260 „

8, Dunaj od ujścia Prutu do Suliny, km 1894 . • 134 „

2.

Razem 1894 km
2 3-1 3 6 7 8 9 10rt

teran

a)
"»-it»-ł-«—450 - —i-ĄD0-t-ĄQ0-«-——9.00 ••

-Staldi 600-7001

5,00—t-aOO-fłOO-t—5,50—1-3,001

Statki -1000 I

Rys. 3. a i b. Przekrój kanału i tunelu.

Przeważna część tej trasy
nie wymaga bliższego uzasad-
nienia, gdyż narzuca się bez-
pośrednio; pewne wyjaśnienia
są potrzebne tylko o ile cho-
dzi : a) o przekroczenie działu
wód między dorzeczem Wisły

• (Sanu) a dorzeczem Dniestru,
oraz b) działu wód między
Dniestrem i Prutem.

a) Kierując się względami
na najmniejszą długość trasy,
przeprowadzono ją od Micha-
łówki nad Sanem doliną Wiszni
przez Sądową Wisznię do Ru-
dek, dalej zaś doliną Wiszenki
i „Rowem granicznym" do doli-
ny Dniestru między Dołobowem
a Czajkowicami, a wreszcie le-
wym brzegiem Dniestru do Roz-
wadowa, skąd już stanowić ma
drogę wodną skanalizowany
Dniestr aż do Zaleszczyk. Poło-
żenie przekroczenia działu wód
między Sanem a Dniestrem
przedstawia rysunek 4.

3) Podane profilę_grzedstawiają teoretyczne maximum
tego, co możnaby "'pod względem głębokości uzyskać. J a k
wiadomo jednak, praktyczne wyniki stoją zawsze w tyle
poza teoretycznemi. : '.

4 ) Patrz autora: ' „Hydrologiczna miara żeglowności".
(Tow. Naukowe Lwowskie). 1922.

• .. . «, • ,7 -.-„Drogi wodne w Polsce" (Lwów 1917).
; . . . . r. „Regulacja Wisły". (Warszawa, 1919.
; •—• .•* , Tow. Krajoznawcze),

.u u „Światowe drogi wodne a regulacja
""~ : ' -- '• • •••• W i s ł y " . (Lwów, 1921).

ti u „Regulacja rzek". (Lwów, 1920).

Z sytuacji tej widać, że możliwa jest także
inna trasa, a mianowicie trasa idąca od Sądowej
Wiszni na wschód wzdłuż potoku Struga do sta-
wu gródeckiego, następnie na południe doliną We-
reszycy do Dniestru. Trasa ta5) jest o 6,2 km
dłuższa, jednak posiada tę zaletę, że zbliża kanał,
do Lwowa. Tu traktuje się ją w dalszym ciągu ja--

5) Na którą wskazano już w r, 1912 w czasopiśmie
„Wochenschrift 1. d. oti. Baudienst",
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ko drogę do Lwowa, przy szczegółowych bada- szych źródeł działu wód, oraz odpowiadające im
niach zasługuje na bliższe rozpatrzenie również rzędne zwierciadła wody Dniestru i Prutu. Szereg
jako alternatywa linji głównej, możliwych przekroczeń rozpoczyna się na zacho-

Rys. 4. Proponowana trasa drogi wodnej pomiędzy Sanem a Dniestrem.

POLSKA
Podziatta

to o ip ip

Rys. 5. Trasa, drogi wodnej Dniestr — Prut ('przekroczenie działu wód).'

b). Co do możliwości przekroczeń działu, dzie Hnją wzdłuż Bystrzycy Nadwórniańskiej lub
wód między Dniestrem a Prutem informuje rysu- Worony, w kierunku Delatyna lub Łanczyna,
ńek 5, na którym podano wysokości najważniej- a kończy na wschodzie linją łączącą Dniestr po-
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niżej Chocima z Prutem poniżej Lipkan. Przekro-
czenia działu wód na terytorjum Polski mają cha-
rakter wydłużonych grzbietów, gdzie możliwe jest
tylko wysoko położone i długie stanowisko szczy-
towe, natomiast przekroczenia na terytorium ru-
muńskiem mają do pokonania grzbiety wąskie,
nadające się do wykonania znacznie niżej poło-
żonych przejść tunelowych,

Na decyzję co do wyboru przejścia wpływa-
ją jeszcze następujące względy: a) uniknięcie wej-
ścia na terytorium rosyjskie, aby cała droga wod-
na leżała tylko na obszarze dwu państw, t. j . Pol-
ski i Rumunji i b) uniknięcie niepotrzebnego wy-
konania dwu równoległych dróg wodnych, blisko
siebie położonych. Taki wypadek zaszedłby, gdy-
by się zbyt wcześnie (idąc od zachodu ku wscho-
dowi) opuściło dolinę, względnie łożysko Dniestru
i przeszło w dolinę Prutu, wykonując w niej w dal-
szym ciągu kanał lateralny. Gdy zaś sam Dniestr
będzie w przyszłości również drogą wodną, po-

wstałyby w ten sposób właśnie takie dwie drogi
wodne równoległe. Nadto zibyt wczesne -przejście
w dolinę Prutu, dolinę górską, o znacznych spad-
kach, nie byłoby odpowiednie, gdyż wykonanie w
niej kanału byłolby trudne i kosztowne.

Lepiej zatem wyzykać linję Dniestru na jak-
najdłuższej przestrzeni i jaknajpóźniej wejść w do-
linę Prutu. Tu wybrano przejście na linji Zaleszczy-
ki—Czernioiwce, doliną Sowicy, kieruijąc się trzema
względami, mianowicie: ,a) pożądane jest pewne
odsunięcie drogi wodnej od granicy wschodniej
Państwa, b) przejście działu wód pod Zaleszczy-
kami umożliwia, przez zastosowanie wprawdzie
długiego, bo 10 — kilometrowego tunelu i dłuższego
przekopu, znaczne obniżenie poziomu szczytowe-
go (t, j . na poziom 195) i c) w trasę włącza się miasto
Czerniowce.

Studjum szczegółowe wykaże w każdym ra-
zie, czy przesunięcie tego przejścia jeszcze dalej
na wschód nie byłoby korzystniejsze,

(d. n.)

Pawilon doświadczalny Wyższej Szkoły Handlowej
w Warszawie.1}

Napisał Jan W i t k i e - w i c z - K o s z e ż y c, a r c h i t e k t .

K o n s t r u k c j a . Przy 'rozwiązywaniu tak skom-
plikowanychzagadnień, decydującą role odgry-
wał wybór konstrukcji. Z konieczności trzeba

się było zatrzymać na konstrukcji żelazobetonowej,
i to nie stosującjej fragmentycznie, lecz przez zaproje-
ktowanie konsekwentne " w s z y s t k i c h c z ę ś c i
n o ś n y c h w ż e Ib e c i e, poczynając od ław,
do słupów, belek, stropów, dachów i latarni świe-
tMkowych, Budynek powstał w postaci klatfei żel-
betowej, zaopatrzonej jednocześnie z budową każ-
dej kondygnacji w strop. Następnie, już pod przy-
kryciem, wykonywano ścianki i obmurowywąinia,
jedynie'jako wypełnienie i zwykły podział.

System ten urcuożiilwił pośpiech w robocie, bo-
wiem roboty mrularskie wewnętrzne można było
/wykonywać odrazu na każdetn piętrze tam, gdzie
było dogodniej w danej chwili, przyczeim pogoda
nie wstrzymywała tej roboty.

Każda z belek tniędzypirzęisłowych .ponad sala-
mi musiała dźwigać swoją część stropu i ewentual-
nie ściankę działową. Ściana kapitalną, zamienio-
na od słuipa dio słupa na szereg kanałów jeden przy
drugim, podziurawiona liczttiemi dziurami, nie mo-
gła mieć belki normalniej żelbetowej, trzeba było
obmyśleć b e l k ę kleszczów ą, któraby prze-
puszczała wszystkie przewody. Nasuwało to pew-
ne trudności w wykonaniu, ale w rezultacie pomysł
ten dobrze odpowiedział swemu zadaniu, Stropy
są z puataików .ceglanych (nad parterem żużlo-
wych), a to dla stłumienia akustyczńości. Obciąże-
nie stropów ptayjęto 650 kgjm2, w tem użytkowe
300 kglrn*. • • ••••;*•

Płyta nad1 szatnią, dźwigająca siedzenia amfi-

') Dokończenie do str. 728 w Nr. 34 z r. b,

/teatralne, liczona była na -obciążenie 1O30 kglm*,
w tem użytkowego 400 feg/m2.

Olbciążenie na- grunt liczono 1,49 kglm2.
Najbardziej skomplikowana była konstrukcja

stwpiu nad aulą. Trzeba ibyło' pirzy rozpiętości 20 m
zaprojektować ramę o doilnym przegubie. Na ni'jj
stała druga rama latarni o rozpiętości 12 m.

•Opis konstrukcji żelbetowej stanowić będzie
jsobny artykuł, ponieważ konstrukcja ta odgrywa
w tym budynku szczególną rolę.

O ś w i e t l e n i e. Instalacja elektryczna, w
gmachu doświadczalnym obejmuje napęd i oświetle-
nie. Nalpięd zastosowano do'silników elektrycznych
przy windzie (6,5 KM), przy 2-ch pompach wodnego
ogrzewania (po 2 KM), przy wentylatorze po-
wietrznego ogrzewania (5 KM), oraz przy urucho-
mieniu zasłony ~w latarni (5 KM),

Transformator znajduje się w .podziemiu, w
części frontowej budynku. Kalble rozdzielcze pro-
wadzone są w podzieminym korytarzu obustron-
nym i razem ze wiszyistlkiemi rurami są dostępne
w każdem miejscu do kontroli. Do transformatora
kabel doprowadzono w rurach kąimionkowych.

Sale oświetlane ,są w ten sposólb, że w każ-
•diem-przęśle (27 m2) jiesit lampa 100 .watowa, Klosze,
są zupełnie zakryte, 'ze szkła opalizującego, dają
światło odbite na sufit i rozpraszane nadół.

• Korytarze oświetlone są co drugie pole lam-
pą 60-wa;to.wą.

Aula jest oświetlana 12-lampami 750-watowe-
mi, o typie uilicznym, z reflektorami i kloszami od
dołu. Zawieszone są po oibu stronach oszklonego
skllopienia na belce skrajnej, na wyisbkaści 15,5 m.
od podłogi parteru w amfiteatrze,. Do czyszczenia,
lampy opuszczają się na stalowej, lince. Zapalać
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można fe po parze zarówno z pokoju przygotowaw-
czego na parterze, jak z budki kinowej; na II-em
piętrze. Latarnia ponad o«zk:lonem sklepieniem
może być też w razie potrzeby oświetlona. Ponad
każdą tablicą szkolną w auli znajdują się też lam-
py 60-watowe z reflektorami podłużnemi,

G a z. Dwa gazomienze 200-płomieńne usta-
wiono w przewidywaniu przyszłych potrzeb labo-
ratoryjnych.

G ous p O' d a r c z a i f o r m a l n a s t r o n a
p r z e p r o w a d ź e a i a b u d o w y wyrażała się
w tem, że komitet kupował główne materjały (ce-
ment, cegłę, wapno, żelazo, rury kanalizacyjne,
wodociągowe, grzejniki, żwir, piasek, deski, da-
chówkę, papę, smoło wie ę. i szkło), wydawał je w
miarę potrzeby przedsiębiorcom i później potrą-
cał odpowiednie sumy z rachunków .przedsiębior-
ców według zgóry ustalonych cen i zgóry określo-
nych ilości, potrzebnych do poszczególnych ro-
bót.

Rys. 9,
Widok frontowej części budynku.

iW tym celu spisany był w osobnej księdze
cały szereg protokułów, które dotyczyły też
wszelkich zmian i odstępstw oid zasadniczego pro-
jektu, a także zawierały inteirplretację różnych
szczegółów oraz zarządzenia architekta,.

O b l i c z e n i a s t a t y c z n e konstrukcji
żelbetowych, wykonane przez inżyniera doradcę,
a zatwierdzone przez inspekcję, otrzymywał przed-
.sięibioirca od architekta wraz z rysunkami1 i tabel-
kami ilości potrzebnych amate/rjałów. Ponieważ
jednak przedsiębiorca wziął odpowiedzialność nie
tylko za wykonanie, lecą i za statyczność kon-
strukcji, więc obliczenia1 były robione ponownie w
jeigo biurze i -sprawdzane przez inżyniera, doradcę
Komitetu. Taka ostrożność czterokrotnego obli-
czenia, w y k o n y w a n a z a w c z a s u , 'dawała
większą gwarancję pewności i racjonalności kon-
strukcji żelbetowych.

Podczas wykonywania budowy pewne kwe-
stje nastręczały trochę specjalnych trudności:

Ze względu na ogromną ilość
przewodów rurowych i wenty-
lacyjnych, które z konieczności
przechodziły w różnych miej-
scach przez konstrukcje żelbeto-
we, należało pamiętać, aby zosta-
wić setki otworów, lub pozakła-
dać gilzy z kawałków rur w do-
kładnie wyznaczonych miejscach
(przy prowadzeniu rur ogrzewni-
czych), aby możliwie uniknąć
późniejszego kucia w gotowych,
obciążonych konstrukcjach.

Narazie utrudniało to robotę,
ale gdy po zdjęciu deskowań
można' było zaraz jednocześnie
z murarką przystąpić do prac in-
stalatorskich i gdy- razem z wy-
prowadzeniem budynku pod
dach najtrudniejsze prace insta-
latorskie były już wykonane
i grzejniki leżały na swoich miej-
scach, gotowe do łączenia już
w ciągu pierwszego sezonu bu-
dowlanego, — okazało się, że
trud nie był daremny, bo roboty
wodociągowe, kanalizacyjne i o-
grzewnicze ukończone były ra-
zem z innemi, gdy zwykle trwają
znacznie dłużej,

Pewnem utrudnieniem było
zbieranie się wody w kotłowni,
zagłębionej o 2,80 m niżej pozio-
mu. Wodę, która podczas przer-
wy w robotach, zimą, przeciekała,
wypompowywano, ale była do
pokonania woda gruntowa, która
przesiąkała, począwszy od głębo-
kości 2,40 m.

Zaradziło się temu, budując
spód i ścianki kotłowni do wyso-
kości 1,20 m, jako pewnego ro-
dzaju keson żelbetowy. Dno tego
„kesonu" odwrotnie zbrojone,
wzmocnione jest od spodu od-
wrotnie zbrojonemi belkami.
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Pod spodem betonu przesącz z brukowców był
poimocniczym zalbi>egiem podczas wykonywania ro-
bót. Od wewnajtrz wyikonano na isiatce Rabitza wy-
prawę cemen-
tową, bardzo
starannie wy-
gładzonążela-
znemi zacier-
kami. Dla za-
bezpieczenia
gładkiej, •wy-
palonej po-
wierzchni od

uszkodzeń
mechanicz-

nych, obmuro-
wano posadz-
kę i ściany
klinkierem na
zaprawie ce-
mentowej.Dla
pewności, po-
zostawiono w
kilku miej-
scach wgłę-
bione, tak sa-
mo izolowane

studzienki, do ewentualnego zbierania i wypom-
powywania wody.

Zabieg ten okazał się zulpekiie skutecznym
i wilgoci nigdzie nie widać,

Zmian istotnych podczas samej budowy nie
było, dotyczyły one jedynie drobnych robót przy
wykończeniu wnętrza,

Podczas rozdeskowywania konstrukcji żelbe-
towej, podczas iprób, oraz po wykończeniu- bu-
dynku, żadnych odkształceń nie dało się zauwa-
ważyć.

INa ostatku trzeba dodać, że w okresie budo-
wy nieiktórzy stawiali zarzut co do wyboru całko-
witej konstrukcji żeilbetow.ej. Nazywano to luksu-
sem; twierdzono, że oszczędniej byłoby dawać ścia-
ny z cegły, a tylko stropy żelbetowe.

Teraz można z całą śmiałością odpowiedzieć
na te obawy,

Wylbóir 'konstrukcji tu zastosowanej był prze-
dewszystkieim dogodny, bo dawał maximum wyży-
sikania przestrzeni i światła, a jako jednolity jest
pewniejszy i trwalszy, Tyllko przy tym systemie
można było tak szybko wykończyć budynek, gdy
ściany działowe dało się murować wszędzie,
na wszystkich piętrach jednocześnie, gdzie w da-
nej chwili było doigodniej, i to i>ez. •specjalnych ru-
sztowań. Murarze /przy swej robocie byli zawsze
pod dachem, bo każde piętro wykańczano w żel-
becie odrazu ze stropami.

Koszt ruisztowań do tynków i wykończenia
wyniósł tylko 0,5% kosztów ogólnych.

Zwykle w tego rodzaju budynkach koszty ro-
bót murarskich wraz w tynkiem wewnętrznym
i zewnętrznym, roiboty ziemne, ciesielskie (dach))
blacharskie (krycie dachu), roiboty kamieniarskie,
oraz stroipy (bez konstrukcji klatek schodowych)
wynoszą około 50% kosztu budynku.

Rys. 10. Szkielet żelbetowy budynku,

Przy (budowie pawilonu doświadczalnego
W. S. H. odpowiednie roboty stanowią taki właśnie
procent, ponadto mieszczą w sobie osz^a latarni

nad aulą oraz
konstrukcję

klatek scho-
dowych.

Koszt jed-
nego m3 goto-
wego budyn-

ku wyniósł
44 zł. 11 gr,,
przy ogólnej

kubaturze
44 481 m3.
Pomieszcze-

nia laborato-
ryjne są przy-
gotowane do
pracy 670-ciu

studentów
naraz. Duże

audytorjum
przeciętnie
zapełnione

będzie 600
studentami.

Razem czyni to 1270-ciu studentów (obecnie
jest 1613411), Koszt 'budowy na jednego studenta
wynosi około 1545-ciu złotych,

Rys. 11. Widok auli.

Koszt wewnętrznego urządzenia i umeblowa-
nia wynosi ma 1 rri1 ibiuldynku 3 zł. 45 gr.
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Na jednego studenta daije to 120 złotych 90 gro-
szy.

Postęp, robót był następujący: roboty ziemne
i przygoto-
wawcze roz-
poczęto 15,XI
1924. W mar-
cu 1925 roz-
poczęto robo-
ty budowlane
w ten sposób,
że poświęce-
nie kamienia

węgielnego
odbyło się dn.
14-go czerwca
1925 r, 25-go
października
tegoż roku

Komitet
stwierdza, że
roboty żelbe-
towe są go-

towe, z wy-
jątkiem kla-
tek schodo- Rys- 12- Deskowanie
wych; ro-

boty murarskie są gotowe w 68%, kamieniarskie
w '"'/«, oraz około a/r, robót kanalizacyjnych, wodo-
ciągowych I ogrzewniczych.

Już 5-go września 1926 roku rozpoczęły się

zapisy studentów w nowym gmachu, pomimo .trwa-;
jących jeszcze robót przy wykańczaniu wnętrza,
10-go września odbywały się już egzaminy na

II i III piętrach,
a 1 październ-
1926 roku roz-
poczęły się

normalne wy-
kłady.

Roboty by-
ły prowadzo-
ne bardzo for-
sownie, , jed-
nak trzeba

było oddać
duże audy-

tor jum pro-
wizorycznie

przygotowane
do użytku.

Wykończe-
nie ąudyto-
rjum i inne
drobne niedo-
kończone ro-

latarni nad aulą, boty zostaną
wykonane,

wraz z usunięciem usterek, spowodowanych pośpie-
chem, w czasie feryj wakacyjnych 1927 r.

Budowa- właściwa gmachu trwała ściśle 18-cie
miesięcy.

Zjawiska uszlachetniania stopów glinowych.
Opracował Jerzy Kett, inź. I. P. G.

Początki rozwoju przemysłu lotniczego były wido-
wnią walki dwu poglądów na rodzaj materjału
najbardziej odpowiedniego do budowy pła-

towców. Drzewo, czy metal — oto pytanie, które
stawiali sobie konstruktorzy. Dzięki łatwej obrób-
ce drzewa (co jest szczególnie ważnym czynnikiem
przy'próbach konstrukcyjnych), arąz wskutek nie-,
powodzenia pierwszych płatowców metalowych z
powodu zbyt duiz-ef wagi, uznawano zrazu drzewo
za jedynie nadajiący się materiał samolotowy. Stal,
posiadająca duży ciężar właściwy, nie nadawała
się przedewiszystkiem w tych wypadkach, .gdzie
występowały małe obciążenia. Trzeba było używać
części, znacznie przewyższających swemi wymiara-
mi wymagania wytrzymałościowe, i to powodowało
wzrost ciężaru martwego konstrukcji, Grubość
np, blachy, s.tosowa<ne!j do pokrywania płatów, by-
ła kilkakrotnie większa od niezbędnej ze wzglę-
dów wytrzymałościowych, cieńszej zaś nie umiano
wytwarzać, Glin, jako 1'żejsze tworzywo, nie był
wówczas zupełnie brany pod uwagę, gdyż stopy
jego nie wykazywały wymaganych własności wy-
trzymałościowych. .Wysokowartościowe .stopy gli-
nowe, używane obecnie, flie były jeszcze znane.

Stan rzeczy zmienił się całkowicie, gdy nie-

*) Na •piodistaiwie artyikukt K. L, Meiissnera, ZeitschiY
fftf FJuigteclrfk umćt Moitorlufischiffahrt, 3926, ,str, 112 i nasi,

mieckiemu inżynierowi Alfredowi Wilm'owi uda-
ło się wytworzyć stop o ciężarze właściwym po-
niżej 3 i o własnościach wytrzymałościowych do-
tychczas nieosiąganych. Stop ten otrzymał nazwę
„duraluminu" i jest aż da chwili obecnej giłównem
tworzywem, używanem w budowie płatowców me-
talowych. Istotą rzeczy tego wynalazku jest wy-
krycie własności t. zw. ,,samoczynnego uszlachet-
niania się",

Parzy próbach w Centrali Badań Naukowo-
Technicznych w Neu-Bafoelsberg'u, które miały >na
cejlu wyszukanie odpowiedniego materjału do wy-'
robu łusek karabinowych, Wilm wpadł na pomysł
stoisowania magnezu w postaci domieszki do sto-
pów glinowych, podobnie jak to już robił z mie-
dzią. Przeprowadzając doświadczenia, Wilm zau-
ważył, że po wyżarzeniu w wysokich temperatu-
rach (np1, 500°C ) i ostudzeniu w wodzie, stop ba-
dany wykazuje znaczne zwiększenie twardości
i wytrzymałości na rozciąganie, obok prawie nie-
zmienionego wydłużenia. Wyniki te były potwier-
dzone pomiarami wykonanemi po kilku dniach, da-
jącemi te same liczby, co i badania bezpośrednio
po ostudzeniu, Ów wzrost własności wytrzymało-
ściowych bez jednoczesnego spadku wydłużenia
nazywamy uszlachetnianiem, '.. " •

„Durateniń", będący wynikiem owego odkry-
cia, zawiera, w składzie takim, jak go oibecnie wy-
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twarzą .Diirener-iMetalrwenke", 3,5 do 4,5% mie-
dzi, 0,5% magnezu i 0,25 do 1% manganu. Man-
gan został dodany później dla zwiększenia odpor-
ności na działanie słonej wody. Prócz tych trzech
składników, duralumin zawiera jeszcze małe ilo-
ści żelaza i krzemu (razem ok. 1%), które posiada
glin, jako domieszki po przeróbce metaforgicznej,

Jasną 'jest rzeczą, że wobec wielkiego znacze-
nia duraluminu dla przemysłu 'lotniczego, wielu
badaczy stara się już od pewnego czasu wykryć
zjawiska wewnętrzne procesu uszlachetniania,
Tą'k więc, Wilm przypuszcza, że najważniejszym
składnikiem, który powoduje uszlachetnianie, jest
magnez, Stwierdził oń, że stop. może zawierać ma-
gnez, tylko w małych ilościach, nie przekraczają-
cych 2%i ponieważ przy większej zawartości sto-
pień uiszlachetnieinia jeisfńiżiszy. Poza tem skonsta-
tował, co potwierdziły również późniejsze bada-
nia, że ,w strukturze stopu nie następuje żadnych
zmian, które można byłoby dostrzec pod mikro-
skopem,

'W roku 1919 ogłosiło Bureau of Standards
w Waszynigtonie wyczerpującą pracę o duralumi-
nie1). Na podstawie licznych badań, ze stopami
o różnych zawarto.ściach miedzi i magnezu, doszli
amerykanie do wniosku, że w duraluminie nie ma-
gnez lecz miedź jest właśnie tym ważniejszym
składnikiem, Stwierdzono bowiem, że stopy za-
wierające miedź bea magnezu dały się uszlachet-
niać, podczas kiedy odwrotnie, stopy zawierające
magnez bez miedzi nie wykazały żadnego uszla-
chetnienia. Znacznie silniej, występuje ono jednak
wówczais, gdy stop zawiera oiba składniki jedno-
cześnie,

Przejidziemy teraz do rozważania najpoważ-
niejszych istniejących dotychczas hyipotez o uszla-
chetnianiu stopów glinowych. Jedną z takich hy-
potez, tłumaczących proces uszlachetniania, poda-
je Merica (patrz wykres na rys. 1). Na osi odcię-
tych podane są zawartości ' miedzi w % całego
stopu, a na osi rzędnych — temperatury, Z wy-
kresu tego można odrazu odczytać, dla dowolnego
składu stopu, punkt topnienia i t. d.

Dla zrozumienia dalszych rozważań nad prc-
cesem uszlachetniania, należy wyjaśnić znaczenie
pojęcia ,,kryształy mieszane" (Mischkristalle). Ist-
nieje cały szereg stopów, których składniki za-
wisze tworzą ze sobą we wszystkich warunkach
kryształy mieszane, Ińnemi słowy, istnieją metale,
które łącząc się tworzą jednolitą mieszaninę nie
tylko :w stanie płynnym, lecz i po skrzepnięciu.
Gdy obserwujemy .strukturę takiej, mieszaniny pod
mikroskopem, to, nie możemy odróżnić kryształ-
ków poszczególnych składników, lecz zawsze wi-
dzimy tylko jeden rodzaj kryształów, zawierają-
cych oba metale,

Z drugiej strony, jest wiele stopów, które nie
we wszystkich warunkach tworzą roztwór stały;
znaczy to, że jeden metal może przyjąć drugi w
roztworze stałym tylko w ograniczonej ilości,
W przeciwnym bowiem wypadku stop, zawierają-
cy składnik w nadmiernej ilości, będzie posiadał

w strukturze wyraźnie występujące kryształy tego
ostatniego. Tak naprzykład, nasz stop glinu z mie-
dzią należy do stopów, w których tworzenie się
kryształów mieszanych jest ograniczone. Zresztą
glin nie tworzy z żadnym metalem takich krysz-
tałów bez względu na skład, lecz przyjmuje w roz-
tworze stałym tylko niektóre metale i to w ogra-
niczonej ilości.

Fakt, że glin przyjmuje w roztworze stałym
małe ilości miedzi, był już znany dość dawno 2).
Przeprowadzając badania w tym kierunku, Merica
doszedł >do wniosku, że zdolność rozpuszczania
się miedzi w stałym glinie spada jednocześnie
z temperaturą. Tak naprzykład, przy 545° C glin
rozpuszcza około 4,2% miedzi, podczas .gdy już
przy 300° C ilość ta spada do 1,5%, Zależność tę
przedstawia krzywa, na rys. 1, Przy większych za-
wartościach miedzi, nadmiar jej wystąpi w po-
staci związku chemicznego ,Cu M2.
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Rys. 1. Wykres układu glin — miedź według Mericy,
Waltenberga i Freemana. Część bogata w glin.

Tak więc, stop płynny z zawartością 4% mie-
dizi będzie zawierał podczas krzepnięcia całą ilość
miedzi w roztworze stałym tylko do pewnej, tem-
peratury, poniżej której: nadmiar jej. się wydzieli.
Wydzielanie się miedzi zachodzi tu w podobny
sposób, jak to ma miejsce z roztworem nasyco-
nym cukru w wodzie, Wl wysokiej' temperaturze
cała ilość cukru jest rozpuszczoną, a przy oziębia-
niu nadmiar jego' wykrystalizowuje się. Zjawisko
to odbywa się w stopach w stanie stałym znacz-
nie wolniej i potrzeba pewnego przeciągu czasu,
by nastąpiło takie wydzielenie nadmiaru metalu
z roztworu stałego. Jak wiemy jiuż, ważnym wa-
runkiem uszlachetnienia duraluminu jeist wyżarze-
nie* go w wysokich temperaturach i raptowne o-
chłodzenie w wodzie, W ten sposób struktura,
która jest w równowadze stałej normalnie tylko
tylko w wysokich temperaturach, zostaje utrzy-
mana i w niższych, ,gdyż brak czasu nie pozwala
na przesunięcie się równowagi w kierunku wy-
dzielania się miedzi. Stop jest wówczas w równo-

. 1 j ,„Heat treataient of duraLuimiin", Soient, 'Paper,
Bureau of Stamda,rds No. 347 (W19).

2) Por. njp, Ą, G. C, Gwyer. Z, f, anotrg, Cihemi*.
Trm 57 (4908), str, 114,
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wadze niestałe}, .ponieważ (posiada w roztworze
stałym większą ilość miedzi, niż powinien zawie-
rać w tej: temperaturze.

(Powrót do równowagi stałej, do której dąży
każde ciała, następuje w takim stopie, jak przy-
puszcza Merica, dopiero ,po .pięciu dniach uszla-
chetniania, t. zn, wówczas dopiero Ibędzie wydzie-
lony całkowity nadmiar miedzi, który w tempera-
turze! pokojowej nie może być pochłonięty przez
roztwór stały, Podobnie jak Wilm, tak i Merica,
pomimo zastosowania 2000-krotneigo powiększe-
nia zapomocą mikroskopu, nie mogli dostrzec ja-
kichkol;wiekbądź oznak wydzielania się związku
chemicznego CuAl2, ani też żadnej zmiany struk-
tury .stopu. Należało więc przypuszczać, że czą-
steczki tego' związku występują w postaci uflttra-
mikraskopijnej. 'Powstawaniu owych licznych drob-
nych cząsteczek bardzo twardego związku (jak
wszystkie związki międzymetaliczne), przypisuje
Merica wzrost twardości i wytrzymałości przy
uszlachetnianiu,

Merica przypuszczał również, że szybkość
wydzielania się nadmiaru miedzi, jak też i wiel-
kość wydzielonych cząsteczek, muszą być zależne
od temperatury, w której stop uszlachetniamy.
Prawdopodobnie on też pierwszy porobił w tym
kierunku systematyczne badania i zastąpił zwykłe
uszlachetnianie w temperaturze pokojowej t, zw,
„sztucznem uszlachetnianiem" w temperaturze
wyższej.

Mianowicie stosował on przy tych badaniach
temperatury: 110°, 150°, 300° i 250° C.

W wyniku swych prac nad sztucznem uszla-
chetnianiem, stwierdza Merica co następuje:

1, Twardość wzrasta wraz z temperaturą
uszlachetniania.

2. Największą twardość otrzymuje się, stosu-
jąc temperatury powyżej! 100° C,

3. 'Przy temperaturach powyżej 140° C, twar-
dość może, po osiągnięciu maksymalnej wartości,
znowu spadać.

4, Wydłużenia podczas uszlachetniania w gra-
nicach 100° — 150° C po'zostaije prawie niezmie-
nione, zaś przy zastosowaniu wyższych tempera-
.tuir spada aż d;o połowy wartości pierwotnej.

Dalej twierdzi Merica, że podczas uszlachet-
niania w wyższych temperaturach, najpierw zaczy-
nają się wydzielać z iglinu bardzo małe cząsteczki
Cu Al2, które w dalszym ciągu procesu zwiększają
swe wymiary wskutek wysokiej temperatury, nie
dochodząc j&dńak -do wielkości widzialnej pod mi-
kroskopem, iW myśl tego twierdzenia i wyników
badań osiągniętych podczas- sztucznego uszlachet-
niania, Merica przypuszcza, że musi istnieć pew-
na określona wielkość cząsteczek CuAl3, przy któ-
rej własności mechaniczne stopu osiągają maksy-
malne wartości. Ta najkorzystniejsza 'wielkość
cząsteczek musi leżeć w granicach między wieif-
kością atomu <— wówczas gdy mamy do czynie-
nia z roztworem stałym, a najmniejszą wielkością
cząsteczek, które można 'jeszcze dostrzec pod mi-
kroskopem.

Do tego poglądu Mericy tprzyłączyli się ame-

rykanie Jeffries i Archer 3). Nazwali ołii tę najko-
rzystniejszą wielkość cząsteczek, która prowadzi
do osiągnięcia maksymalnej /wytrzymałości, wy-
razem: „krytyczna, dyspersja". iNa podstawie teo-
retycznych rozważań, przypuszczają oni, że wiel-

roztwór płynny

I 2 3
—*- % Mg2Si

Rys. 2. Wykres układu glin — MgjSi według Hanson'a
i Gayler'a, Część bogata w glin.

kość cząsteczek mniejszą gra rolę, niż ich ilość.
Przyjęli więc jak© krytyczną dyspersję dziesięcio-
krotną wielkość atomu, sądząc, że cząsteczki te!j
właśnie wielkości jeszcze wykazują budowę kry-
staliczną i występują w postaci samodzielnych kry-
ształów CuAla, Nie uwzględnili oni jednak, że ma-
ksymalna wartość twardości nie występuje przez
uszlachetnianie w .temperaturze pokojowej, lecz,
jak to wykazały próby Mericy, w temperaturze
znacznie wyższej. iPrzytem jednak, jak podaje Me-
rica, należy zwrócić uwagę na to, że ipewne ;grupy
cząsteczek łączą się między sobą, tworząc jedną
całość. Meissner jest tego zdania, że przypuszcze-
nia Jeffries'a i Archer'a co do wielkości krytycz-
nej dyspersji nie są słuszne i ze swej strony są-
dzi, na podstawie swych badań zapomocą wytra-
wiania, że jest ona znacznie większa i że wogóle
może być •osiągnięta dopiero przez zastosowanie
sztucznego uszlachetniania.

•Następnie zostało stwierdzone przez później-
sze badania, przeprowadzone jednocześnie, aczkol-
wiek niezależnie od siebie, przez >Hanson'ą i Gay-
'1'er'a4) w Anglji oraz Hond'a6) i Konno °) w Ja-
porcji, że przypuszczenie Mericy, iż miedź jest
czynnikiem powodującym uszlachetnienie duralu-
minu, są niezgodne z rzeczywistością. .Należy ra-
czej sądzić, że Wilm miał rację, przypuszczając,
iż przy uszlachetnianiu gra główną rolę magnez.
•Na podstawie wyników powyżej! wymienionych
badań, magnez nie wywiera działania uszlachetnia-
jącego, jako taki (o czem wówczas jeszcze nie wie-
dział Wilm), lecz w połączeniu z krzemem, pozo-

3! £ Ć h e m . & M e t . EngfS., t, 24 (1921), str. 1057.
4) J o u r n . I m i s t o f M e ł a l « , t. 26 '(1921), .str. 321.
5 ) Chem. & M e t Engg. t. 25 (1921), str. 1001.
") S c i e a c e Rep. Tokofeoi Imp, UiniJv. t. 11

(1922), B;tf, 269.
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stającym 'jako domieszka w gllinie, w postaci
zwiąaku Mg2Si. Ja,k wiemy obecnie, 'Ostatnie to
przypuszczenie 'było słuszne, gdyż rzeczywiście de-
cydującym czynnikiem uszlachetniania duraluminu
'jest związek chemiczny Miĝ Si.

Hanson i 'Gayler przeprowadzali badania nad
zachowaniem się uikładu Al-MigjSi, którego część
bogata w glin jest uwidoczniona na wykresie
(rys. 2).

W zestawieniu z wykresem na rys. 1, można
przeprowadzić tu pewną ąnallbigję do układu
iglin—miedź, mianowicie, 'glin może zawierać w
roztworze stałym związek iMlg2Si również tylko
w ograniczonej ilości i rozpuszczalność jego spada
wraz z temperaturą. Według badań Hąndson'a
i Gayler'a, zawartość Mg,Si w glinie wynosi w
t-rze 500° C około 1,6%, w temperaturze zaś po-
kojowej zaledwie 0,5%, Lecz 'podolbnie ijak Menca,
przyjęli Hąnson i Gayler, że powodem uszlache-
tnienia jest różna rozpuszczalność M|g3Si w glinie
w zależności od temperatury i że iprzy usz'aehet-
nianiu nadmiar Mg,Si wydziela się z glinu, w po-
staci wysoce dyspersyjne!.

Skonstatowali oni również, że nadmiar ma-
gnezu, w stosunku do ilości, jaka może być przy-
jęta przez ;gliń, w roztworze stałym, w postaci
Mg,Si, zmniejsza rozpuszczalność tego ostatniego.
Przy 5%-weij zawartości magnezu, praktycznie
żadna, już ilość Mg2Si nie może być rozpuszczona
w roztworze stałym, przyczem proces uszlachet-
niania zupełnie nie zachodzi, Tem tłumaczy się też
poprzednio przytaczany i przez 'Wilm'a obserwo-
wany fakt, że zawartość magnezu w durailumińie
praktycznie nie może przekroczyć 2%, ponieważ
wówczas stopień uszlachetnienia jest niższy,

(Podczas gdy Hanson i Gayler zastąpili tylko
związek CuAL przez Mg2tSi, poza tem zaś utrzymali
zasadniczo' hypotezę wydzielania, to hypoteza ta zo-
stała zaatakowana z innej strony, Zarzuty co do jej:
słuszności opierają się na badaniach profesora
W. Fraenkel'a 7) z Frankfurtu n/M,, który pierwszy
stwierdził, ,że podczas uszlachetniania w tempera-
turze pokojowej dwie własności duraluminu zmie-
niają się w sposób, .który dowodzi niesłuszności hy:

potezy wydzielania, przynajmniej w tym wypadku,
kiedy chodziło1 o uszlachetnianie w temperaturze
poikojwej. Idzie tu mianowicie o przewodnictwo' e-
1'ektryczne i o odporność na wytrawianie (działa >
nie czynników chemicznych). Kwestja, jak dalece
zmienność owych własności przeczy hypotezie wy-
dzielania, jest bardzo skomplikowana. Z tego więc
powodu, jak równie'ż wobec tego, że przewodnic-
two elektryczne jest bez znaczenia dla budowy
ipłatowców, ,nie będziemy się ibliżej zastanawiać
nad tą sprawą. O odporności na wytrawianie, a w
szczególności o działaniu wody morskiej ną dur-
alumin, .będziemy leszcze mówili później.

Japończycy Honda i Konno, o których już
wspominaliśmy, nie podtrzymali hypotezy wydzie-
lania również z powodu zmian przewodnictwa
elektrycznego. Badano też i inne własności sto-
pów 'glinowych. Tak więc, przedewszystkiem, ja-
pończycy przeprowadzili wyczerpujące doświad-
czenia nad zmianą długości i objętości przy uszla-
chetnianiu,

Najgruntowniej zbadał te własności japończyk
Igiarasi8). Ponieważ wyniki jego prac dały się
tylko częściowo wytłumaczyć hypotezą wydziela-
nia, przeto kwestja uszlachetniania pozostała
jeszcze bardziej skomplikowaną,

W ostatnich latach, cały szereg badań wyka-
zał, że można również uszlachetniać stopy, które
zawierają miedź jako składnik uszlachetniający, a
nie posiadają magnezu. W przeciwieństwie 'jednak
do poglądu Mericy, skonstatowano, że stopy z mie-
dzią, lecz bez magnezu, uszlachetniają się nieznacz-
nie, gdy proces ten odbywa się, po ostudzeniu w
wodzie, w temperaturze pokojowej, t, zn, w ten
sam sposóib, jaik to się rolbi przy uszlachetnianiu
duraluminu, 'W stopach zawierających tylko miedź,
znaczne uszlachetnienie może nastąpić dopiero
wtedy, ,gdy odlbywa się w temperaturze podwyż-
szonej. Ten sposób uszlachetniania, który ostatnio
gra w technice coraz większą rolę, nazwano
,,sztuczńem uszlachetnianiem".

Pierwsi zwrócili na to uwagę amerykanie Jef-
fries i Archer z „Aluminium Comtiany of America"
i wyraźnie ogłosili w amerykańskim opisie paten-
towym (1921 r.), że stopy glinowe, zawierające
miedź, lecz bez magnezu, dają się uszlachetnić do-
piero przez „sztuczne uszlachetnianie"; stosowanie
natomiast do tego zabiegu temperatury pokojowej
nie powoduje prawie żadnych zmian własności. Ja-
ko przykład, przytaczają oni stop o 4,68% miedzi
i 0,68% chromu, przyczem chrom, podobnie jak
mangan w duraluminie, wywiera tylko ogólnie har-
tujące działanie, a nie uszlachetniające, ponieważ
żaden z tych dwóch metali nie jest przyjmowany
przez glin w roztworze stałym, Wymieniony wy-
żej stop posiada, według .bsdań Jeffries'a i Arche-
r'a, następujące własności mechaniczne:

31,5 kglmrri1 — wytrzymałości na ramai'ande
i 24% — wydłużenia, bezpośrednio po ostudzeniu
w wodzie;

32,9 kglmm2 — wytrzymałości na rozciąganin
i 26% — wydłużenia, po jednoroczne m uiszlnche-
tniariiu w temperaitlurze pokojoiwiej;

38,5 do 41,3 kgjmm' — wyitrzyimałośdi na roz-
cinigainie i 20% wyidłulżenia, po1 ki!kuigddz:ir?nem
uszłaehetriianru w teimpelratuirze 150" C.

Jako najkorzystniejszą temperaturę uszlachet-
niania, podali amerykanie 100 do 175° C, zaś czas
trwania procesu 15 do 48 godzin, przyczem czas
uszlachetniania może być tem krótszy, im wyższa
będzie temperatura, fd. n.).

T) Z. f, M e t a l k u n de, t 14 (1922), str. 49/58 i
111/118. l

8) S c i e n c e Reip, Torbo k u
(1924), islr. 333.

U t. 12,
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Eksploatacja torfowisk i użytkowanie torfu.
Napisał Prof. Pierce F. Purcell, M. A. I , kierownik działu torfowego w Fnel Research Board.

Wstąp.
Złoża torfu są to pokłady, pochodzące z okre-

su polodowcowego i utworzone z materiału ro-
ślinnego i szczątków roślinnych, osadzonych przy
sprzyjających warunki wilgotności. W zależ-
ności od okoliczności ich tworzenia się, rozróż-
nia isię zwykle dwa rodzaje takich złóż: torfowiska
nizinne — przeważnie w płytkich, polodowco-
wych jeziorach i kotlinach, utworzone ze szcząt-
ków roślin wodnych, oraz torfowiska wyżyn-
ne, utworzone przeważnie w miejscach, wzno-
szących się ponad poziom wód gruntowych,
głównie jako wynik .częściowego rozkładu
mchów, jak również niektórych traw, a czasem
i wierzby, Proces storfienia, czy też humłfikacji
szczątków roślinnych, jest złożony: w pierwszych
jeigo stadjach, pold wpływem działania drabno>u-
stroljów, zachodzi rozkład celulozy i krochmalu,
zawartych w martwych włóknach, w jakiej jednak
chwili ustaje działanie bakteryj, a podtrzymywać
zaczyna dalszy przebieg procesu działanie czysto
chemiczne, jest rzeczą wątpliwą. Proces humifi-
kadji przebiega bardzo wolno i, chociaż ścisłe da-
ne wykazują, i'ż w pewnych wypadkach rozrost
pokładów torfu postępuje stolsudkowo szybko, jed-
nakże w większości wyfpadków tworzenie się ich
musiało trwać w przeciągu znacznej, części okresu
polodowcowego. Jak się zdaje, zasadniczym wa-
runkiem we wszystkich wypadkach była obecność
nadmiaru wilgoci oraz umiarkowana temperatu-
ra. Ŵ  dolnych częściach złóż, proces stofrfienia
jeist bardziej posunięty naprzód i ilość szczątko-
wych włókien jest mała., wyżej jednak ujawnia się
obecność wielkie1]1: ilości materjału włóknistego,
W wielu razach napotykamy złoża torfowe typu
mieszanego: dolna część warstw takiego torfowi-
ska ma charakter torfowiska nizinnego, utworzo-
nego z roślin wodnych, gdy natomiast część gór-
ną stanowi torfowisko typu wyżynnego, powistałe
z mchów. W niektórych błotach, pratycznie bio-
rąic, zu(pełnie się nie spotyka szczątków drzewa,
w innych znowuż znajdujemy materjał drzewny,
przyczem w niektórych płytkich błotach ifaść je-
go jest tak wielka, iż poważna część 'pokładu by-
wa utworzona z częściowo tylko lub nawet zu-
pełnie nierozłożonego drzewa i korzeni, Przy obie-
raniu metod, które miałyby być zastosowane przy
eksploatacji każdego danego torfowiska, .możli-
wość obecności w niem drzewa musi być staran-
nie rozważona, gdyż od staniu rzeczy w tym wzglę-
dzie zależy w znacznym stopniu rodzaj metody ek-
sploatacji; to zaś czyni pożądanem zwrócenie bacz-
nej uwagi, przy projektowaniu urządzeń do eksplo-
atacji pokładów torfu, na drogi tworzenia się tych
pokładów.

Rozmieszczenie,
Bagna torfowe, o. głębokości od jednej do pięć-

dziesięciu stóp '(0,3 do 153 m), napotyka się w

*) 'Referat zgfaslzolny na Wislzechśw, RowL Encrg.
w r, 1924 w Lonldyinlie, Przełożył Inż, Z. P r z y b y l s k i ,

większości krajów. W obrębie półkuli zachodniej
znajdujemy je na wyspach FaUklandzkich, w Pa-
ta gońji, wzdłuż wschodniego pobrzelża Stanów
Zjednoczonych A. P., na obszarach otaczających
Wielkie Jeziora, zarówno w Stanach Zjednoczo-
nych, jak też i w Kanadzie, a także dalej na. pół-
noc ąż do Alaski, Na półkuli wschodniej: znaczne
pokłady torfu istnieją w Anglji, Belgji, Danji, Fran-
cji, Holandji, Irlandji, Łotwie, Niemczech, Polsce,
Rosji, Szwecji i we Włoszech, Tabela I podaje
przybliżony obszar torfowisk w niektórych głów-
n;ejszych krajach, posiadających zasoby torfu,

T A B E L A I.
O b s z a r p o k ł a d ó w t o r f u

K r a j Obszar km% Źródło

Anglja 24 000 Thorpe

Irlandja . . . , 1 2 000 Bog Reports 1809 -1816

Stany Zj. A. P, . 29 000 C, A, Davis

Kanada . . . . 9 6 000 E. Hoanel

Szwecja , . . . 19 000 Szwedzki Kom. Torfowy 1921

Norwegja. . . . 12 000 Hausding

Niemcy . . . . 28 000 „

Rosja 170 0001)

Finlandja. . . .100 000 „

Pewne ogólne pojęcie o' ilości materjału opa-
łowego, zawartego w torfowiskach, może dać fakt,
iż złoża torfu Irlandji zawierają ok. 4 000 miljo-
nów t normalnego opału torfowego2) (Ł j . torfu
zawierającego 25% wilgoci), podczas gdy zasoby
torfu Stanów Zjednoczonych A. P. są oceniane na
prawie 14 000 miljonów toim8), a z danych o tor-
fowiskach Kanady wynika, iż zawierają one bli-
sko dwa razy większą ilość torfu, W Irlandji 14,9%,
a w południowej części Szwecji 11,3%, powierzeń-,
chni kraju pokrywają torfowiska, z danych zaś
tabll. I wynikałoby, iż światowy obszar złóż torfo-
wych przekracza 600 000 km2, mogących dać ok.
200 000 miljonów / normalnego opału torfowego,
stanowiących mniej więcej równowartość 100 000
miljonów t węgla 4).

Roczna produkcja opału torfowego ulegała
znacznym wahaniom w ciągu wojny światowej i w
latach powojennych; w jponiższem zestawieniu

1) IPlaitrz: ,,Le.s Rassouroeis de Touirfbe de 1'etalt et
leiur exp:lołftiatiiiO!n danis S. S. S. R" I, Wichlajew (Transa-
etion, World Power Conference, tom I), gdrie podane fest,
iiż obszar torfowisk Roisjii Eunoipej slkitój wynloisi 26 540 000
dzAelsLiędin, czyli 290 000 km-, m 'staindwi zniaiciznie więcąj,
andiżelli to podaje Haiusdlilnlg dla całej Rosjli (przyp. tłom.).\

-) Dianie te mulsizą być przyjtiniowawe z ceaerwą, gdtyż
pewinie llilaaby są nie do otrzyjnainiia. Patrz Sprawozidainiia U&zą-
óu ibiaidlamia paliwa 1922/23. Dziial Pienwlszy: — „Wyltwa-
raaaie polwiietnzMO-sucbego tonfu" H. M. Statiomeiry Office.

3) „ZaSioby dpału •iorfow.ego w Stanlaioh Zij." — C. C|,
i', apuMiikoiwiataie w „'Cdmfou&tiion", siiielrjpiiień, 1922.

4 ) 600000 km2 torfowiska, przyljlmiuijąc jego girtubość
równą 3 m, zawfena 1,8. 1012 m3 % (jeśli przeciętelai ziarwaa-tość
wilgoci stanowi 92oo, to—^160 000 tonn normalnego torf«
opałowego.
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' (Tab, II) są podane największe ze stwierdzonych
danych o wydobyciu rocznemu torfu dla głównych
krajowych, produkujących ten opał.5)

T A B E L A II.
K r a j Produkcja t

Rosja 10 000 0006)

Irlandja 7 000 000

Niemcy 3 000000

Danja . . . . . . . 2 250 000

Szwecja 400 000

Włochy 150 000

Francja 126 000

N o r w e g j a . . . . . . 88 000

Wi krajach, posiadających tylko skromne za-
soby węgla kamiennego, czy też brunatnego, gdzie
węgiel, przywożony z zagranicy, jest drogi, pokłady
torfu mogą odegrać bardzo poważną rolę w zao-
patrzeniu kraju w -opał. Np, w Irlandji ponad 43%
całkowitego zapotrzebowania kraju na opał dla
celów przemysłowych i do użytku domowego, było
zaspakajane zapomocą torfu,7) Dalej, w prowincji
Ontario (Kanada) niema pokładów węgla, a cho-
ciaż Kanada posiada wogóle wielkie zasoby węgła,
miejsca jednak, gdzie się one znajdują, są tak od-
ległe od Olntario, i± jest możliwe, że w celu więk-
szego uniezależnienia prowincji od dowozu wę-
gla będą podjęte starania w celu doprowadzenia
do użycia opału torfowego w .szerszym zakresie.
aniżeli dotychczas. iW Niemczech, w związku z sy-
tuacją powojenną, która wytworzyła się w Zagłę-
biu Ruhr'y, zostały podjęte ogromne wysiłki w kk-
runku wyzyskania w zwiększonym zakresie wę-
gla brunatnego i torfu,

Sprawa możliwości wyzyskania torfowisk do
celów opałowych i do wytwarzania energji przed-
stawia się nam z 'dwóch różnych punktów widze-
nia: a więc, po-pierwsze, czy torf może być zu-
żytkowany obecnie, współzawodnicząc z węglem
i ińfiemi rodzajami paliwa, a po drugie, w jakim
•stopniu torfowiska istniejące będą w stanie
zwiększyć nasze zasoby paliwa, gdy obecnie uży-
wane jego rodzaje — węgiel i ropa — zaczną się
wyczerpywać.

(Ponieważ okres wyczerpania pokładów wę-
glowych przy obecnem tempie ich eksploatacji jest
oceniany na ponad 500 lat, wielu może się wyda-
wać, iż chwila praktycznego- wystąpienia tych za-
gadnień jest .tak odległa, że nie warto tracić obec-
nie czasu na ich rozpatrywanie, atoli okras 500
lat nie jest czemś niezmierzotiem w dziejach cywi-
lizacji europejskiej, a o ile będzie podtrzymana o-
becna tendencja do eksploatowania tyłkoi grub-
szych i bardziej rentownych pokładów, to* jeszcze
ńa długo przed upływem tego terminu, nastąpi
chwila, gdy trzeba się będzie wziąć w Aiiglji do

5 ) D a n e te tmuslzą być ipnzyjmoiwaiiie z pawną >dioizą 'lory.
tycyamu, gdy.ż pewnych liczb ,o[raymiać miepiodloibiiia.

6 ) Bradufocja tomfoi w RosjiŁ w r. 1923-dim wysniosiła tył-•
łao 2 400 000 taran-, p, ipldpTZ.etdiniió cytowaną pipucę Wiohla-
j'ewa.. • • . • i . )

7 ) „The Wirming, Pireipar&tiioii amid Use olf Peajt «l I*e-
lanid. Repioitte amid ic-ther Docuimiente", 1931;

rezerw, które będą się wówczas składały z cien-
kich pokładów, leżących na znacznych głębokoś-
ciach i trudniejszych do eksploatacji,

Fizyczne właściwości torfu.
Przed przystąpieniem do rozważenia sprawy

wydobycia i wyzyskania torfu z czysto praktycz-
nego punktu widzenia, wskazane jest podanie krót-
kiej charakterystyki ogólnej torfu. Rozumie się,
iż przy tych ogromnych przestrzeniach, wśród któ-
rych są rozsiane torfowiska, różnorodność życia
roślinnego, które się przyczyniło do ich utworze-
nia, jest również ogromna, co się też ujawnia przy
analizach. Świeżo wydobyty torf surowy zawiera
naogół od 5 do 12% suchego maiterjału, stosunek
zaś wyższy spotyka się wyłącznie w torfowiskach
o zupełnie specjalnych warunkach odwadniania. .Za-
wartość popiołu w wysuszonych próbkach torfu,
spadając czasami do 0,5%, w niektórych razach
dochodzi do 25%, po wyłączeniu jednak niewiel-
kiej ilości wypadków wyjątkowych, jak również
próbek pobieranych, z dolnej, 20-centymetrowej
warstwy torfu, w których to razach próbki zawie-
rają cząstki z warstw, stanowiących podłoże torfo-
wiska, za normalne, granice zawartości popiołu mo-
gą być przyjęte odsetki od 2 do 6%. Dla sześćdzie-
sięciu próbek torfu irlandzkiego', zebranych w róż-
nych miejscach kraju ze wszystkich poziomów, po-
czynając od warstw powierzchniowych aż do głę-
bokości 30 stóp (9,15 m), przeciętna zawartość po-
piołu była 3,72%. Zawartość węgla związanego
zmienia się w torfie iod 25 do 35%, części lotnych—
od 60 do 75%; stosunek zawartości węgla do za-
wartości wtodoru zmienia się od 8 'do 12. W tych
razach, gdy jest na widoku wyzyskanie produktów
ubocznych, ważne znaczenie ma odsetka zawar-
tości azotu, która dla torfów irlandzkich wąba się
od 0,83 do 2,74%, przy (przeciętnej dla wielkiej
ilości próbek z różnych miejscowości, pobranych
na różnych głębokościach — stanowiącej 1,74%.
Naogół, we wszystkich krajach, torf znajdujący się
na powierzchni, w szczeg. w górnych warstwach,
wykazuje od 1,0 do 1,5% azotu, która to zawartość
wzrasta do 2,5% w miarę zbliżania się do dna po-
kładu; tylko w wyjątkowych wypadkach komuni-
kowano o zawartościach, przekraczających 3%,
Zawartość siarki w torfie jest niska — od 0,35% do
1,0%,'przeciętnie poniżej 0,5%.

Minimalna wartość o-pałowa torfu bezwodnego
jeist równa ok, 4444 Kcl, któira *.o liczba dotyczy
tylko najniższych gatunków torfu, utworzonych z
roślin wodnych, przy przejściu zaś od tego- najniż-
szego poziomu do innych gatunków torfu, wzrasta,
dochodząc do 8833 Kal dla okazów .suchego, czar-
nego torfu, w którym proces bumifikacji już jest
daleko posunięty. Dla torfu, używanego do celów
opałowych, granicę wart. opałowej1 stanowią zwy-
kle liczby 5000 do 5500 Kal; przy 25% wilgoci od-
powiadają temu wartości opałowe od Bóll do 4000
Kal

Przechodząc do sprawności spalania torfu, na-
leży podkreślić konieczność jak najdalej posuniętej
staranności przy braniu przeciętnej próbki torfu do
celów kalorymetrycznych. Torf, dostarczany do e-
lektrowni, może wykazywać bardzo poważne od-
chylenia w wynikach analiz, nrzy przejściu od jed-
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ne) próbki do drugiej, co- zależy od pochodzenia
próbek z różnych miejsc torfowiska, a także od.
różnych warunków, w których dane okazy próbek
ulegały suszeniu oraz przechowywaniu. Zawartość
wilgoci często zmienia się przy przejściu od ze-
wnętrznych warstw danej bryły torfu do je]' środka
i, o ile chodzi o uzyskanie pewnych danych, branie
charakterystycznych próbek musi być starannie
doglądane. Z drugiej strony, torf zawiera zazwyczaj
5 do 6V2% wodoru, czyli około 1 do 2% więcej
aniżeli zwykły węgiel, używany do wytwarzania
energji. Pochłanianie ciepła przez parę, wytwo-
rzoną w procesie spalania się wodoru przy spala-
niu opału torfowego pod kotłami, prowadzi wobec
tego do wzrostu nieuniknionej straty ciepła o 1%
>do 2% w stosunku do tego, co mamy przy węglu,
Tak więc np, przy torfie, zawierającym 5,5% wo-
doru i mającym wartość opał. 5555 Kal w stanie
suchym, nieunikniona strata ciepła związana
ze spalaniem się zawartego w nim wodo-
ru wynosiłaby 203,8 Kal, a strata taka stanowiłaby
5,03% jego wartości cieplnej. Przy węglu, zawie-
rającym 4% wodoru, a mającym wartość opałową
6666 Kal (w stanie bezwodnym) strata w czasie
spalania go przy zawartości 10% wilgoci będzie
stanowiła 174,7 Kal czyli 2,94?ó jego wartości
cieplnej, lak iż różnica pomiędzy .temi dwoma wy-
padikami dochodzi do 2,09%. Różnicę tą warto za-
znaczyć w związku z nieco- niższą sprawnością spa-
lania torfu przy użyciu go w kotłach parowych, w
porównaniu z węglem.

Energię zawartą w torfie, której nosicielami
są węgiel i wodór, można wyzyskać, stosując sze-
reg różnych metod, np, spalając torf w piecu lub
w generatorze, lub też wytwarzając koks torfowy
•oraz różne oleje w, drodze koksowania w niskiej
temperaturze, pomimo to jednak ilość ogólna roz-
pór ządzalnej energji zawartej w torfie jest stała,
i nieznaczne różnice w otrzymanych wynikachjno-
gą zależeć tylko od teigo, iż jeden z procesów prze-
twórczych może wykazywać więlkszą sprawność
aniżeli inny, czy też od tego, iż produkty, otrzyma-
ne z .torfu w jednym wypadku, będą się bardziej
nadawały do użycia wogóle, czy też będą się .nada-
wały do użytkowania w silnilku o większej spraw-
ności, aniżeli w wypadku innym, Z drugiej strony,
z .torfu mogą być otrzymywane niektóre związki
chemiczne, posiadające 'wartość niezależną od o-
ceny ich z energetycznego' punktu widzenia i od
ich wartości cieplnej, a więc, tup. ze smoły torfo-
wej mogą być otrzymywane bardzo silnie działają-
ce środki antyseptyczne, które — przy ich wytwa-
rzaniu w poważniejszych ilościach, przy jednoczes-
nem wyzyskaniu energji cieplnej: .torfu, mogą mieć
poważny wpływ na wartość gospodarczą torfu. Po-
dobnie rzecz się ma i z wytwarzaniem związków
ąmonjakalnych z torfu.

Odwadnianie torfu.
W masie torfowej torfowiska nieodwodtnionR-

go, zawierającej 95% wody, przynajmniej 8/„ tej za-
wartości utrzymuje się jedynie mechanicznie, a na-
we.t w torfowisku zdrenowanem utrzymywanie
2/s zawartości wody należy przypisać tejże przy-
czynie; usunięcie tej wody z torfu może być osiąg-
nięte zapomOicą odpowiednio zastosowanego ciś-

nienia mechanicznego^. Jak się jednak zdaje, nawet
stosując wysokie ciśnienie i korzystając z pras fil-
trowych najlepszego rodzaju, nie jest możliwe ob-
niżenie zawartości wody poniżej 65 do 66%. Przy
czarnym, silnie •zhumifikowanym torfie, osiągnięcie
tego stopnia odwodnienia jest bardzo trudne, prę-
dzej możliwe jest to przy niektórych mniej zhurni-
iikowanych torfach włóknistych. Przy niektórych
procesach, gdzie jest stosowane skombinowane
działanie ciepła i ciśnienia, bywają osiągane niż-
sze zawartości odsetkowe wody, w jakim jednak
stosunku wynik ten zależy bezpośrednio od dzia-
łania ciepła, a w jakim — od zmiany w samej bu-
dowie torfu, która ułatwia wyciśnięcie z niego wo-
dy, powiedzieć trudno. Ogólną opinją, jak się zda-
je, jest, iż od 60 do 70% zawartości wody na wagę
jest utrzymywane przez masę kooidalną torfu i nie
może być z niej usunięte w zwykłej prasie filtrowej,
nawet przy zastosowaniu wysokich ciśnień.

Liczne patenty były uzyskane na procesy, w
których do' torfu surowego są dodawane koks, torf
wysuszony, czy też różne chemikalja, w celu uła-
twienia wydzielenia z torfu wody w prasach, żaden
z nich jednak nie dał zadawalających wyników
praktycznych. Jeden z procesów tego rodzaju, zna-
ny pod mianem prasy Madruck'a świeżo został
poddany próbom na szeroką skalę w Niemczech,
również duży zespół pras tego rodzaju został zbu-
dowany i dostarczony rządowi rosyjskiemu, Autor
nie jest w stanie podać, jakie były wyniki, otrzy-
mane przy zastosowaniu tego urządzenia w prak-
tyce, był jednak w r, 1921 obecny na demonstracji
małego modelu prasy w Uerdingeti, w pobUżu
Krefeld, i w drodze analizy otrzymanych próbek
torfu stwierdził, iż wyniki oczekiwane nie były
osiągnięte. Torf surowy, włóknisty, zawierający
81, 85% wody, został zmieszany w stos. 10:1 z
torfem drobnym, należycie wysuszonym, zawiera-
jącym 20, 27% wody. Mieszanina została następ-
nie umieszczona w prasie ze specjalnie zaprojekto-
waną powierzchnią filtrującą, nie ulegającą zamu-
1 niu. W przeciągu 6 minut było stosowane ciś-
nienie 35 at przyczem była wydzielona pewna
ilość wody. Badania wilgotności wykazały, iż prób-
ki sprasowanego torfu zawierały 66,31% wody,
jeśli zaś przyjąć, iż suchy miał torfowy, dodany do
torfu surowego, działa wyłącznie jako domieszka
mechaniczna, nie tracąc nic z zawartej wody, ani
też więcej jej nie chłonąc, to istotna zawartość
wilgoci w sprasowanej masie torfowej stanowi 71%,
Z powyższego wynikałoby, iż dodanie torfu wysu-
szonego do wilgotnego nie daje wogóle żadnej ko-
rzyści, jak wykazały jednak, dalsze doświadczenia,
jeśli dodanie suchego torfu nie zapewnia jakiego-
ikolwiek znaczniejszego obniżenia zawartości wil-
goci torfu surowego przy zwykłem jego prasowa-
niu, to obecność jego jednak ma duże znaczenie.
Mianowicie, gdy działaniu tejże samej prasy został
poddany takiż sam surowy torf, ale bez domieszki
sproszkowanego suchego, przechodził on paprostu
swobodnie poprzez warstwy filtrujące, przyczem
woda z niego nie wydzielała się wcale. Jak się
więc zdaje, torf suchy, po jego dodaniu do masy
torfowej, tworzy w niej pewnego rodzaju wiązadła,
które dopiero czynią ją zdolną do przejścia opera-
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cji prasowania i do wydzielenia z niej wody bez
przenikania jej samej poprzez użyte powierzchnie
filtrujące,

Teoretycznie biorąc, przy 100-procenk'wej
sprawności na całym przebiegu operacji, możliwe
jest odparowanie wody, zawartej w torfie, a fia-
stępnie wyzyskanie ciepła zużytego do- tego, przez
zużytkowanie otrzymanej pary. Praktycznie biorąc,
nawet przybliżone osiągnięcie tego rodzaju spraw-
ności nie jest możliwe, zupełnie niezależnie od ro*

- dzaju zastosowanych urządzeń, wyzyskanie zaś
tej energji cieplnej, która jest zawarta w otrzyma-
nej parze, wobec jej niskiego potencjału cieplner
go, stanowi sprawę tak trudną, iż mało, jak się
zdaje, można mieć nadziei na uzyskanie rozwiąza-
nia na tej drodze.

W przeciągu ostatnich 25 lat (był poczyniony
•szereg prób osiągnięcia całkowitego lub częściowe-
go odwodnienia -torfu w drodze zastosowania pro-
cesów, opartych na zjawisku osmozy elektrycznej,
jednakże jak dotąd nie osiągnięto jeszcze wyni-
ków, nadających się do zastosowania przemysłowe-
go. Jako warunki wstępne pomyślnego wyniku eks-
ploatacji torfu, musimy uświadomić sobie fakty na-
stępuj ące:

1. Jak wykazał wynik niezliczonej ilości prób,
początkowa zawartość wilgoci w torfie inie może być
obniżona poniżej pewnego stosunku, przy zastoso-
waniu metod opartych na działaniu ciśnienia i stucz-
nego ogrzewania, ,pOza wypacUkiern użycia takich
ilości .sztucznego1 ciepła i tak kosztownych urządzeń,
że przy ich zastosowaniu cały proces staje się go-
spodarczo niekorzystnym;

2. Normalnym produktem, otrzymywanym
z torfu, jest paliwo o niskiej wartości opałowej, za-
wierające od 20 do 40% wilgoci, 3 do 5% popiołu,
60 do 70% części k>tnyoh (przy analizie w stanic
bezwodnym) i posiadające wartość opałową od 3600
do 4800 Kal, a więc o 45 do 65% poniżej wartości
opał. węgla;

3. Dla celowego gospodarczo wyzyskania tor-
fu, wilgotność jego musi być obniżona poniżej 50%,
a lepiej jeszcz-e — poniżej 30%;

4. Urządzenia, w których torf ma być zużywa-
ny, muszą być odpOwiedtóo 'zaprojektowane i przy-
gotowane do właściwości tego rcdzaju paliwa.

Okoliczności powyższe prowadzą do konieczno-
ści używania tylko prostych i niekiosztowćnycn urzą-
dzeń, aby koszta ich utrzymania i odsetki od włożo-
nego w nie kapitału nie były zbyt wysokie. Jeśli
zastosowane są urządzenia skomplikowane i drogie,
produkcja musi być odpowiednio znaczna, o ile ma
być zapewniony (korzystny gospodarczo wynik. Zna-
czne koszta kapitału i wydatki na utrzymanie, przy-
padające na tonnę torfu przygotowanego w zakładach
dlrdgą prasowa<nia, ogrzewania i działania elektro-
osmotycznego, łącznie ze zwykłemi i toieuniknione-
mi trudnościami, związanemi z wydobywaniem tor-
fu, dowodzą —• wecfłuig zdania autora, —• że uzy-
skanie korzystnego gospodarczo rozwiązania, tak
często obiecywanego w związku z podobnego rodza-
ju urządzania mi, jest bardzo wątpliwe, zaś z, dru-
giej .strony, w świetle dotychczasowego doświadcze-
nia, należy szukać właściwego rozwiązania zagad-
nienia w nieco może: prymitywnych, lecz dających
dobre wyniki metodach suszenia na powietrzu.

(d.n.) ,

Matematyka dla inżynierów.
Praca badawcza i twórcza w dziedzinie nauk

technicznych wymaga znajomości znacznego za-
kresu matematyki wyższej. Potrzeba ta jednakże
nie jest dostatecznie uświadamiana, a zakres i spo-
soby jej zaspokojenia nie są dostatecznie ustalone.

-Matematycy, będąc pod urokiem abstrakcyj-
nych metod i pojęć swe'} nauki, nie wyczuwają po-
trzeb i nastrojów inżyniera, który szuka w mate-
matyce przedewszystkiem narzędzia do rozwiązy-
wania swych zagadnień.

Z tych odmiennych nastrojów wynika cały
szereg nieporozumień i cały szereg nieodpowied-
nich zarządzeń w 'dziedzinie nauczania matematyki.

•Sprawa ta posiada już swoją historję (której
etapem jest utworzenie Ecolle Polytechnaąue) i
posiada różne sposoiby jej załatwienia.

Jeden z takich sposobów sformułował prof
H, Loreńz (Gdańsk) i ogłosił w! Zft, f. angewandte
Mat,he!matik u. Mechanik w tomie V, 1924 r., pod
tytułem „Punkty wytyczne kształcenia matema-
tycznego inżynierów". Treść tego sformułowania
(bez osobistych komentarzy) jest następująca:

1,, Pioitrzelbue w ka<żdym ziawodzie iriaiuki podstawpwe
oraz ich niezbędny zakres, 'Ustalane są .przez znanych z dzia.
ła.lniaści naukowej i pracujących 'twórczo zawodowców, w
danym więc razie — iprrez iimiżyniarów.

2. Inżynierowie ci uznlaiją jedn!O'my,śkiie za najważ-
niejsze z nlaufc podislbawiotwych dla studiów wtózy t̂lkiteh dzie-
dzin techniki — rnateimiajtykę i mechanikę.

3. Nauczanie mattematyki lolbejinwiije w ipoeząlkacli stu-
djów geometrię wyikrelślną .(© ile ta nie jest wyikkidana w
szkołach średtniich iprzygotoiwawczych), podstawy rj.c,.wn-
ku iweiktorowedo i wyżiszą maitematykę, 't. zn, geometrię ;uia-
liiyczną aż dto gtówinych własnoiśoi poiwierachni. 2_go rzędu,
jak róiwmież nachusaek róiżnłczikowy i całkowy z zastoso-
waniem do geioimetrjj,

4. Od tego zasadniczego wykładu ^matematyki wyma-
ga się uidaieleinlk słuchaazoiwii Bulpełinieigo iziroiziuanieinlia najważ-
niejszych p'Oldistaw, wymienionych w <p. 3 działów oraz bie-
głego ich istosowamia w fachuintiu (w 'szczególnioiści różn.icz-
'koiwania i całkowania oraz algebry wektotrów), oo anolżna
osiągnąć jedynie drogą doistatecznej ilości ćwiczeń, iprowa-
dzonycfh róiwnolegle z wykładanĄ

5. Te' tpierwsze wyMady ipowinny pomdnąć ,'wszieil-
kie daleiko idące baldainila wairiośoi gtótóoznyoh, s.tatecz-
nioiścii, waruników zibiilażinoiśai, wyiralzów reszty szere-
gów oraz dowody istnienia całek, ikitóre — jaik wykazuje
doświiadcz«iilie — aie. .są rozumiane przez początkujących,
natomiast odistraisizają ich od miatemaityki i nie prowadzą d'o
(Osiągnięcia zamierzonego ce'ki, t. :zn, dto iwiładaraia paichun-
kieni. ,

6. Dla imatem/aityków i dla stadeiitów 'szczeigólnie
iiizdtolmiioinydh w tóeinuiniku teanjlil, ipolwilnlny być pnowadzlotoe,
obok wykładów pod'sbarwiolwiyich, jeislztcize diodatkawie wylkl|ai-
dy matemaityki, iktóre byłyby obieralnie i • obejiiwowiałyby
•w&pominiane iw >p. 5 działy, .szczególnie dz'tś wyróżniane przez
malt etoaltylk ó w.

7. Wymienione w p. 3 podstawy miaftematyki powinny
być iprzyswojone, łącznie .z geotmi, wykreślną, w ciągu pier-
wszych 3-ch semestrów, tak, ńelby w wykładach mechaniki,
ipirolwadtoonyeh począwszy od »em, 2-igo irównlalelgle, imlogły
być te padfetawy stosbwane.

8. 'Szczieigólinie dzlilddizlłny wyżiszej matematyki, jaki:
całkowite i cząjstkoiwe równania różniczkowei, analiza wek-



Ks 35 PRZEGLĄD TECHNICZNY 755

a, wy&lza geometrija, (krzywe Ipirziesitraemmie S tearija
powierzchni), iteoTJai funlkcyj i potencjału, włączając funkcje
BesseTa, rachunek różnicowy i warjacyjny i t, d., ipoiwib-
ny być studiującym technikę wykładanie później (po pół-
dyiplomie), jato stotpień wyższy —iprzytem wybieralny przez
sluidemtów. Wykłady takie służyłyby zara-zem do przygoto-
wania naukowego takich matematyków, którzyby chcieli
przyigolboiwiać 'się idioi nauczania w .Politechnikach ilub w in,
wyższych izalkł. naukowych,

% Jeist .rzeczą pożądaną, aiżaby .podstawy analizy,
geoirneitoję wykreiślną i wyżiszc zagadnienia. 'Specjalne uniate-
mialtyki wykładali kolejno, ma zmiianę, wszyscy iprzedstawi-
ciielie matematyki w Piolitecihmślkalch. Do tego pottirzelba
naiqgół 3-ch profesorów -zwyczaijeydh, którzy pod względem
kwaliifikacyj naukowych- piowisnni odpowiadać takim samym
wyonaigainiom, jakie są stawiane przez luniwersytety,

10. Mechanika, powinna być reprezentowana w Po-
Klteohnikach zasadniczo przez inżynierów, którzy sami pra-
ddwalii nia polu techniki i wykazali isię samodlzieilneimi pała-
cami naukoweimi, ;Pio|d!z»ł wykładu oiełchaniki na .kursy
wiekłł. wydziałów Bolitechniiiki (budowlany, metihanibzny, bud,
okrętów i i, d.), lnie jesit ze względu na jednolitość tej nau-
ki ani poltTzebny, ami pażądainyl, iNIaltómiialst w Piolitechnikadh
o dużej liczbie słuchaczy, należy organizować kursy równo-
ległe, powierzanie różnym profesorom mechaniki i zaczy-
nane w różnym ćzaisie (przesunięte względem siebie o se-
mesltr)",

W dalszym ciągu autor przytacza uzasadnie-
nie i kończy swój referat nast. oświadczeniami:

,,W związku z .wywodami powyższemi, wydaje
się celowem zwrócenie uwagi na jeszcze jedną o-
ko'liczność, do której niedość jeszcze przywiązuje
się; wagi: w Niemczech, .a która jednak ma duże
znacznie dla dalszego rozwoju kształcenia in-
żynierów w zakresie matematyki. Jest to
fakt niezaprzeczony, że (politechniki nie mogą by-
najmniej opierać się w nauczaniu matematyki tyl-
ko, na matematykach, kształconych w uniwersyte-

tach, lecz muszą koniecznie szukać w tym celu
naukowo przygotowanych inżynierów, jak .to już
oddawna przyjęto we Francji. Okoliczność tę trze-
ba tembardziej mieć na względzie, że uniwersyte-
ty niemieckie, od paru dziesięcioleci, przyjęły w
mateimatyce kierunek czysto abstrakcyjny, odrzuca-
jący zupełnie zastosowania i dowody poglądowe,
o co rozbiły isię wysiłki reformatorskie F. Klein'a.
•Nie możemy więc wcale oczekiwać od uniwersy-
tetów pizygotowania matematyków stosowanych,
na których technika położyła w swoim czasie tak
duże nadzieje, a zatem, wprowadzane dziś ikształ-
cenie pedagogów w politechnikach staje się palącą
potrzeibą. Możemy się spodziewać, że na tej dro-
dze uzyskamy w niedługim czasie również należy-
cie przygotowanych nauczycieli matematyki dla
wyższych szkół technicznych; dopóki 'wszakże ich
nie będziemy mieli, powinni (być sami inżynierowie
gotowi wypełnić, w razie potrzeby, tę lukę".

W bezpośrednim z tem związku jest sprawa
kształcenia nauczycieli matematyki (jak również
mojem zdaniem, nauk, przyrodniczych) dla szkół
średnich, a w szczególności dla szkół technicznych;
gdy fcowiem np. w Niemczech nauczyciele szkół
średnich kształcić się mogą .tak w politechnikach,
jak i w uniwersytetach, u nas —• widocznie w myśl
zasady — jak było, tak i .niech będzie — mogą się
kształcić — z małemi wyjątkami — tylko w uni-
wersytetach.

Te i tym podobne sprawy, związane z bu-
dową naszej kultury technicznej, powinny być in-
tensywniej i skuteczniej, — niż dotychczas — poru-
szone w kołach matematyków i w kołach techni-
ków, a terenem tych dyskusyj mogłyby być nasze
zjazdy matematyków i techników, które wkrótce
mają się rozpocząć we Lwowie i które powinny
tę sprawę wyjaśnić,

H. Czopowski.

PRZEGLĄD PISM TECHNICZNYCH.
BUDOWNICTWO,

Budowa miasta Canberra, stolicy Australji.
W 1900 ir. ipiowlziięto zamiar pfzeruiiesieniia właldlz na-

czelnych z Mellibouinne do tanego twiejsca, przyozieim pairla-
.nranit postanowili mową stolicę umieścić w loldległości „nlte
mnie!) nfiż 100 mlii" o d Sydiniey. Z wiilelu miejlscowioiśdi, za-
lOifJainowaniych w tym celu, wyibran-O' w <n 1909 w Nicwiej 'Po-
łlurtnlŁoiwej Wailji w 'dbiSlzalr.zie. Ylaiss-Ćanibenra oblsizair o po-
wierzohnlt 2300 km'2, odległy od Sydney o 320 km. a od Mel-
bourne o 680 km. iSaraio miiaisto ma zajmować 31 km"—
= 31000 ha.

W 1912 ir. 'Oigtosaoinio koinlkur.s ma noiziplamowlainfe miasta,
wyzwaiczalj ąic znaiczime magmoidy (najwyiżisza 18001 funt, isziŁeri,,).
Pieitiwlstoe trzy nagirody otnzy,mald; aJrchiiteikci: GralfiMn z Chi-
cago, iSaair.Łtaen z HekSIniglioiiisu i Agaiche z Planryaa. RozIpO'-
•częta w r. 1914 wloijna nie .polziwiolliła n a midltychmfeisitiolwe pnzy-
stiąpienie 'd'o budowy nlowego miiasta. Cały czas od 1914 do
1920 poświęcono na oipitoowamie sBiozegófoweigio planu i .piro-
j.eB#owanite poisziczeigólmych fcddiowli, ooi powienzonlo. laureato-
wi (kionkiurisu, Uir.zacKylWiistaianlile pmoljelkitów n a s t ą p f c do-
pieirio w r, 1920. Całość ma stanowić miaisto-Oigród. Ani jedeia
dloim miiesKklailiny nie bęidizie pioisliadiat piętra, tylkla przy-
aifemie, Dotychczais wykonano tnzy mobty ma rzece Malonga,

(dopływie Mutiumlbigee), pszieipioliawAaijącej miia.stor trzy dwor-
ce kolejowe z projektowanych siedimitu, gdyiż kolej p^zeoho-
dyi pffiziez całe miasto, wytkaricza się buidlowę pmowlifeoiryiczine-
,go parfatmemilu, roizipioczętą w 1923 r., odikłaidaijąc budowę
imoinumienitlafaeigo .gmaohu parliannelnlt'.a'nnie!g!o .ria. przylszłość, ze
względu niai fcastoty, jalkfich Ludowa ł a wymagać będzie; rów-
nież na ukończeniiu isą budyniki, p:rae2itaczone n a miisszkanie
gelncirailniego gubeimialtora i pieuwszego mitaistea, a w tnikłowfe
®ą igmaohy urzędów ipulhfczintyeh, 'które mają być zupełniie
ukończone w r. 1930. DinulkainniSa państwowa, buldynfeik poiczty,
tellegnaifu i teleloinu są już abudiolwatie i użytkowane, do te-
gp w krótkim cziaisie dojdzip Taitusiz., dbserwąitiOTJUTn fizyczne,
szkoła woijislkloiwa, akadenija ludowa, muzeum aoiologfczin.e, a
nlaistępnie uiniilweinŝ yiteltl, Budbwa 4' botdli d'la 400 prizyij.eizjdnych
i 4-ch Boiaindlifag Hiouses na. 200 osób są /prawiie skończone.
W budowie znajdują się urządzienda wodbdiągioiwe ze zbibiriidi-
Iflłeni, piotożiotnym nla wagóirzu, paniuljącyim nia'd miastem, urzą-
dzeraia Ikatoailiilziacyijlnc z osadnikami i, szalkłady do zialopatry-
wlamła m'iiaslta w prąjd dtaktirycany. Zbiudlolwainio diotychcz,as
przeszło 500 dbmów mfeszlkafeyeh poldłuig 27 typów. Każldy
'Urzędnik może icrtfzyniać maj iwłaismloiść dlom, płacąc czymsiz
igirunit'Otwy i zwinawaljąc Icdslzity budlowy, lulb wyntaljmiowac dom
tąa ip«winą kwioitę, C«na 8|po-.zieda>ży waha si^ od 36 000 d o
80 000 zł., klonłorte za wynajęcie o d 46 do 100 zł. tygodniio-
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wia (1 f. iszft, = 43,50 zł.)[i Damy są zaopatezioine w ciepłą wio-
dę i •oginzielwairuie oeritoailMe, Wyglajd ich zewnętrzny 'jest har-
dztcy ipirloisity,

W lutym ir, b . gatawyoh diomów było w całem mieście
575, w budowie 345,

Lłiicziba mfes.zikarfcóiw wylnloisiiflja w końcu r. z. 5000, o-
.próciz tego 2000 icusóib ziamiesizikiiwa.ło w sąsiedztwie, gdzie
w prtŁyazłioiścIi bęjdzfe foudloiwairue miasto (D. B a u z t g 4-tga
czerwca 1927). li.

GOSPODARKA ENERGETYCZNA.
Światowe zasoby energetyczne i ich wyzyskanie.

Światoiwe zasoby paliwa i ich wyzyslkanie poda.je „The
Iron and Coall Trades Review" (.29 lipca r. ib.) w cyfraidh
na stęip-uij ący c'h,

W ę g i e l , Wydobycie światowe wynosi obecnie ofe.
1300 d'o 1350 aiiljln. t. Z tego przypada na węgiel kamien-
ny i antracyt ok, 1170 miljm, f, ma węgiel brunatny 160
miijn. t. Na pierwszem miejscu pod wzgilęjdem wydobycia
stoją — jak wiadomo — Stany Zjedn., wydobywające 600
miljn. t, następnie Aagfłja — 270, Niemcy 190, a wszystkie
inne kraje razem — 170 milj, t.

Głórwinia- część węgła,, mitem, -ok. 780 aniiljin. t, zużywa
się ua cele energetyczne i przemy-
słowe oraz transportowe; do tego do-
chodzi 193 miijn. t na opał domowy,
160 miijn t — na wyrób koksu, 50
miijn. i — w urzędzeniach brzemy-
słowo-opałowych i 40 miijn. t — w
gazownictwie.

Wydobycie r o p y wynosi obec-
nie ok. 150 miijn. i, z czego zużywa
się ok. 60 miijn. t na ogrzewanie
i oświetlenie, 30 miijn. r — na bez-
pośrednie wytwarzanie energii w
silnikach spalinowych, 50 miijn. r—
na opalanie kotłów i pieców prze-
mysłowych, reszta — na inne cele.
przedewszystklem na smary,

G a z z i e m n y , wydobywany w
ilości 34 000 miijn. m', zużywany
jest 25% na opał domowy, reszta —
w przemyśle.

S i ł y w o d n e , nadające się do
wyzyskania, oceniane są na 453
miijn. KM, z których dotychczas wy-
zyskuje się ogółem zaledwie 1%.

Roczne i zużycie energji świata
wynosi około 790 miljardów kWh,
ma oo się składla 'Oit. 400 mliilijldji z opału stałego,
225 — z płynoeiglo tt gazowego i 155 z sit iwioldaydh,

KOTŁY PAROWE.
Nowa instalacja wysokoprężna.

Wy.twóinnlia.B-ciia iSulzer w iSzWialjearjli wykonała pirób-
ną iinlstolację IkatłlOfwą ma oiiŚMianie 110 at, o isrwoilstej buldo-
wie, którą podajemy na załączonym rysunku.

Klaoilał sklalda się z dwu części 1 ) — wysioikioipirętżnej
(110 at) i iniilsiklopręimej (14 at) o 'Olsdbtnyich pUZegrzewaiczateh;
ipieffwlszH. .jesit ultwiomzoifta z jedlniego1 tylkio wiailozaika, aalolpa-
trjoaaeigo w wygięty i piochykniy ipeezelk opłomeL druga —

jest zwykłym dementem kdfcłia Ga'rlbe'go, Praeigir.zeiwacz; wy-
S'okoipręiżny jeist iptoddla'ny Ityllko dałallainiu piramileniotwainiia
i wmurowany w przednią ścianę obmurza naprzeciw opło-
nielk, miisikolpręiżny — <o ikomstrukdjii titoitimiatoej, jest usita-
v/li my pamięidzy obydwiema ozęściamił -kotła. Tiemnipeinaitiuira
praegTziainiia w części wyisoibopTężin.eij wyaosiić mia 375° C, zstś
w — 350°,

piowierzclimii og.rzewainej wynioiszą:

kotła wysokoprężnego

„ niskoprężnego .

45 m»

115 „ z rusztem wodn.
120 m2).

przegrzew, wysokoprężnego. . 8 ,,

„ niskoprężnego . . 40 „

podgrzew. powietrza. . . . 180 „
Walczaik wysdkoipiręiżay li jego zibiiailniik pairy są wy-

kute z jadlnieigo kaiwallka; średnica weiwitt. wia l̂czialka wymoisi
900 mm, grub. ścian 73 mm w części cyliŁnidirycznej, 117 mm
koło włazu, długość 4260 mm, cięiżar S600 kg. J a k o itiwioirzy-
ffzyiwa, użyto speaj.a1ln.0j istali niilklolwej 5% Ni © wytrzymało-
ści '48 do 58 kglmm? ,p>rzy 20° C.

Opłomki tworzą 24 rury 0 60 mm, o girulb, •ściamielk
7 mm i dtogości średnio 12,8 m. Obydwa ikiońice Ikańfej nuiry

') iBudictwa ilflotłów ' wysldkojpiręiżnych 2-stio(piialo|wy.ch ma
— jak wiadomi© — tę zaleltę, że pfeiwlallia na umlilkmięicie
w części ulegającej działaniu gazów o niższej temperaturze ogro-
mnie kosztownej konstrukcji, jakiej wymaga wysokie ciśnienie,

' Rys. 1.

są 'zawalcowarae w jędrnym wiailclzlaiku. Materjał ich wyfealzutj.e
38 — 45 kglmm" wytrzymałości ipiray min. 20% wyidliużiemiia,

iPoza ikoltlem niiskojpirężinym imfeśoi się "podgrzewacz po-
wietrza, połączony rurociągiem z palnikiem na p y ł węglowy,

Śalainy koimloiry .sipdlilmorwieij (42 m3), •oip.ailanielj pyłem, są
ohfodzione zalpioimiocą kamaiłóiw piohwietipzinyoh. Na dole jej mie-
ści się zwykły rusizlt z . nur dhłlradlziojruych wadą, służący dlo
oichrdny dojaych części! śctam a d nagmoiniafdzialnia sSę żuiżila,
pmz«z szybfaJe locbłtadzlamlie tegioiż i madlaiwatn&e mu w ten spo-
sób ipostaicA pyłu. |

Ba>damlia, jakie <z • apisywainym 'kotłem są wyfkomywamie,
dotyczą wytrzymałości użytych materjałów i trwałości zawal-
cowania opłomek oraz naprężeń pod ciśnieniem wodnem.

,KJaoiloł wysolklapiręiżtay j.esit zalslillany wyłączmie wiodą dy-
stylowaną, co jest szczególnie ważne ze względu na bardzo tru-
dne oczyszczanie zwiniętych opłomek. Woda jest dystylowana
zalploimlacą pairy niłsIkoprężTiej,- iktórą isikraplla ,slię w specjał-
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mylm .slklraipiaoziu (20 m3) i1 równiie! aużyiwa d o 'zasilania 'kotła
iwylsidko|prężneigiq, wówiozais gdy włalściwa włada ziasiillaljąca
część wysokoipiręiżwą jeslt w skraplaczu cieczą chłodzącą,
W .ten sposób wytzyiśikjuije siię niemlall całkowite ciepła pary

luiislkopa-eżmetj na piodgirtzieiwanie wiady zalsilkljąjcej toooSolł wy-
slolklilęgo ciśnietnia.

iKoioiioił wyislofkopiręiżny wyitiwainza nonmiallnlie 3000 kglh
pary, izlatś nłsikoprężny —. 2000 kglh, 'obciążenie iwięc pitertw-
szieigio wymdsii: 80 k^jmrh (wizigil, 60 k&lnfh w przdltazeniiu na
wodę 0° i pairę 640 Kal), (Paro iz dbu ikoltłów mioiże być au-
żyiwainia do 'Oigiresejwiainlia, albo cteę^oiawlo do napadu, cizęścioww
do celów ogirzewniczych (VlDI, t. 71 (1927) 4, 139—140).

METALOZNAWSTWO.
Łączenie części glinowych.

• •"•'' i N i t io w a n i e .

Blachy i ksEtftiłtownilkli! z glinu da ĵą się doslkonalle łą-
czyć nitamii Nallaży używać matonjaiłu zgnliaoiioaegio oa zi-
mnio, io wytoKymałioiśd 16—18 kglmm2, alby zaipewmić dostla.-
tecssna. isatywmioiść, szczeilnioiść i raiilelwraiżllitwoiść ma dliigianiia, Na
nffity brać wyłącznie tyillko ciziysty wyiżairaony gliin. Otwory
d o nitów n|ailelży rfobilć -dtasitateoznie sBemotkie, aby nit łatwo
-wćhioldził. Dla saczielnyich nitioiwań, iiioamieiszczieniiie nitów win-
aw> być (blilżisae, Milż d la blalch staloiwy-cih, a śneidndce łbów ni-
4ów wlinne isitapowić 3,5-tooitaą śneldnliloę mitu. Dłwgoiść nitów,
prziy 'ogólniej gnulboiśoi blaoh nlile ptazeikr.aicziająoej 2-krotnie'j
śnedtaiiicy mitu, wlilnnia być o '3-ikrotną śreidiniilcę dłużlszia] niż
.iginubość blachl Kształtowanie łbów wilnnio 'się nslkuiteczniać
laklklielmli, rćJwinomieniniiie irioiziłażianemii lUidienzenliami. Wyifcończe-
n!ie uskutecaniiiać należy dopiero po. dioikłlaldnsm wstępnem
wks(ztałtowalniilu łeiblQ3|| i

S p i n a m i! e.

Wisłaellikie łączenliia blachalrlsikie z ciemlkiej blachy glinio-
Twej dają się ła'tiwlo wjrlkotalać, Pirziy dolklbidniej robocie, inolżna
•uzyskać zupełnie szczelne połączenia (wiadra, bidony i i p,).

Stapianie,
iMiolżna oioaróżnójaić dwia typy: lutowainie i sjpiamamiie,
W pierwszym wypiaidikiu uiżywa się łatlwioitopliiwego sto-

!P'U, lub miKtalu, iktóiry łączy braelgi i zaip«łnia sizozidliinę, w
driulgim ifaplj się Waeigi i iąozy allbo belzlpiośrednlilo, albo do-
d a j e teigolż s|alme|gia midtalu,

(Lutowamlia rażywa 'się w tych wypadikaoh, gdy danegio
i(przjedlmli|oltu mJe miolżna naiginziaić dlo teniipertatury 'taptonia, iz
pioiwadu mioiżlilwlaści uiszIkcildziBnCa blislflo leżących części,

Doibre luitowite dla glinu winmio pioisliadać następują-
oe właiśdiwtoiści:

1) Wlilnmo być zinacznie miilż«ij toplilwe, nlilż iglin lub je-
go sitoip, i wlinno tworzyć iz -gLitnieSn sltop,

2) Wiinimo pioisiadać twairldoiść i piod'altniość zbliżoną dio

3) Wlitainlo byić dostatecznie płynne w tempeiraiturze to-
iplilanlila, alby ziaipieilnić 'ewenituailne s|ziozieiLiln!y.,

4) iKolliar lutowiila wiilnien być EibMIżony do koloiriu

5) IPiold wagiląidem Ikonozljii., tooiwlie nlile powinnio .ami
lwylwidłyiwać ikoriazija igliimu, ainii też isaimo się noizkła-
|d'ać w ikoinitalkclite z glibean.

Z p,nqpiomlo|wiainiyicli idolty.chczas lutolwi, iblaindaoi wiMe od-
plotwilada wiairmikiawd piienwsizemu, jiedhBlkżie ae wlziględhi na
błloakę -tiletaiku glilnlowegio1, która nóe itiozpiusaciza isśc w item-
ipenalttiffae luitowiainiia (io,kołio 200°), maileiży tiżywiać .meoha-
mlitaztnych śflotJków dlo uisiuimięcia teij ibłoniki i ,,plolb4elen)ia"
•glimiu,

się iio isitailową sizcizioltlką, Iktórą «ię wdiera
lutowale. P o pobieletnliu lOlbyid^u Łlrzegów, łączą

silą Iklońce jak ziwylkle. Piizy ipObMamiiu należy używać gorą-
oegio płamliieiniila., ploinitówaiż ze waglądki mia' d t e e pnzewtoldiniic-
itiwo ciiepllne i pio|jieiminio)ść ciepłną, naignzame ikollbą lutowmi-
czą może mile wystarczyć, 'Drugli/eniai wiairunikiowii -odpiawiadla
immltejisiza ilio^ć liitlo^i. Ttâ k mp. ite, 'któne izawiiedfaiją mliedlź,
są twandslze i wii'ęoeij 'knuiche, te zmów, Ictóre aawieraiją lałów,
,są .miięiklkffle, a diadatki, jalk anltymlon. i iżelaizo1, iktósre aaaiseim
są idiOldalwame, pirzynioszą pTęidaej szlkoidę, niż polieipazenii*
wilaśtalwioiśicŁ

.Tiraeici warulmek — łaitiwiotópLiiwiość, icilsdągia;ją te stopy
przeważnie diapfeno w wyżsizycsh temp.ejnąrtaiiraich; tsnłpanaituina
począitlku telpSlemiia jest niilska, ale zaiknes listniienia póllpłyn-
nej masy jesit szienokli! Iii slliolpy te raiie „płyną", jiaik cyna, W
stanie ciastioiwatyim dlaiją isliię doskonale modelowiać i1 nadają
isćię do wyjpeliniłenfiia, o'trooirólw],

iCawairlty warumelk — Wlor jeist łatwy idio
ale lkio|sat«m. pioidtaiesiieinila. temipenatury itiolpfeniiia, t, j ,
idadateik dużej ilościi gllitmi. Jelslt to wćięc wairumielc ttoudny
do EtnelallilzioWamlila przy niistótój teimperaturzie tolpieradia i iO,st|a.-
tecznlie ni'e tak bairdzo1 wialżiny,

IPiąty wairuineik i(.o ill« wliadlouno ispirawiczldawicy), snn>e z»-
i tał jeisKcze mrzeczywisitniiony. Ma slię przeiwaiżeiie do ezymiie-
jiiila albo iz pnzyśpiilelsaoiną kicunoizlj ą igliim, aJibo lutowia. P e -
wną Oichnonfę stainiowi mlalowialniiie i lafaiienoiwanie części luto-
wanych, ale nie zaw.sze miaże to być stosowalne.

iS|paiwiainiile mtoiże być sitosicnwiaaie w ityoh wyipa^dlkadh, gdy
nagiraaniite ozęśoi pflaedmiiioitu do tenuperatiuiry ioipienEa • n i e
wpłynie nfelaoirizyisimiiie aa wlaśailwiolści -mcdhaniczne części
łączionych.

Spaiwamiie acetylenem nie powioidii^e większych trudnlofś-
ci, spaiwiande prądem elelkltrycizjlym (iqporiowe) mioże być s to-
SiOtwainie, należy tylikto doldlamiać siollIL ttolapuszczających tksiilti,
względnlie msuiwać te tlenki medhialruifcznliie i maitychmiaist pa-
tem spawać, Sipawanlie łulcieini elelkitrycznym jest jiaraziic
.jeszcze miało ncłzpolwlszeiohinliiotie.

Poza tem można nladllewać ibraikujące lub odSamane
części, flcmmiując z paasllou ©dlpawaedinlią częiść w 'konttdkoic
z prziedmioltein i naiginaeiWaijąc mfejsce złttnu rozltoplilonyim
imetalliem, a pio nagirzainiilu dolewiaijąc lOidpoiwiediifegio stopu
ii daijąc miu .^ktizieplnąć. (Ę D, L ,a Pria. t i q i U « d.es l u d ,
M e c , strcsizdz. iRev, de 1'Altocm. 1927- 'kwiecień—maj.
istr, 428—431),

Kaloryzacja.
Ocbnomia meltali od działainda utlemalaljąoeigo ałnTOBlfeiry

pinzy wysolkiich temjptetraturaich jest jetdnym z- aktulalltnych o-
becniie temaitóiw.

Zminiiiejisizeiiie tego luitleailitainiia ^elst w wielu wy-
ipaldlkach bamdzo kor^yistne, wiolbec ozego sttasioiwtalMa w tym
.ceilu od nieldawna kairaryz.aJcija. *) antalj dlu1)^ liclznie piola1 za-
istosiowamfa; ziabielg ten ploiziwfaita n a sitoiaotwaniiie rfeńsiyich
iścfiianelk nozun. zifóonnlilków (silp, do oemenltoiwalniiia), w in-
nych wypadkach ^zyniofsii ikoirzyść przez 'ulejpsizeniie wymia-
ny ciepła iskutkfen nieidopusizozeinia dlo twiorzemlia siq war-
stwy tlemków żed'a!za i i. d,

Gemenall Electric Co, 'opracowało — nlai piodatawtiie da-
nych H, Le Chate!lieir'a o 'dyteijlł iglianu Ao żelaza — me-
todę technliczną praeprowaldzlanila. teij eememitacji. iNa p o -
wiileirichni1 twioinz.y slię stop hogały w gliin, za,ś wigłąb metailn
liiiaść glliiniu isię amnliejisiaa. Na hoigaltej w glini •wair.sftlwiie ze-
wmętT.zn«)j fiwoezy sflę bloraka til«inlkiu gliboweigo, która ochrtai-
nia mateirja1} î d1 utlenlietaia. Widbec itegio, że (teimlpeinaitura t o -
pliemiia tego stdpu leży tnochę .piowyżiej 1200°, należy tnlife
praefkriaicziać tej tempelriaitary. T:Pwiałaść 'kailoryizowamych.

*) Piataz. P f f z e g l T e c h o i . t, 63 (1925), str, 333.
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praadtriiotów wzrasta 5 da lOO-kroitniie, praeciętihie 12—20r
fkiioitniie,

(Poza wzmiŁanŁioiwiainieinA sfertzyinikaimi do ceiinieirDtacji,
ruiflataii ochnioinMmi dlo- ipliiroimeltiróiw i inj, aWitiaoa się uwaigę na
użycie kalaryziowaaayioh rur do budowy praegrziewaczy, rekti-
peirajtoTÓw i i. p.

We Fnatocfi lioendję General Elecifcric Go| posfladlai So-
•ctóte firancaiilse dc Gatk»tikatkm w Paryżu, ( T e c h o , Mo-
ń e w m. >e, grudzień 1926, isltoeszcz.an.ite w Rev. d e li'A1 u m.
ikwiieoień—maij, 1927, srtir. 431). ' . W. Ł

B i b l j o g r a f j a .
Die Kraftfelder in festeu elastischen Korpern und ihre

praktischc Anwendungen. T h. W y s s. Str. Viii + 368,
: rys. 432, tabl. 35. J. Springer. Berlin 1926.

Autor, idtooanit ipoiliitechmiki gdaóislkieij, znany ze swych
doświadczeń nad rozkładem inajprężeń w hakach') i blachiach
nitowanych.,2) wydal obecnie obszerną monogralję o polach
naprężeń w -stetyoh ciałach ispręiżystydh. Teimiajt ten autor
treuktuije w-sizechstromniie, rozpatrując zarówno stromy teore-
tyczną, jaik i doświadczalną zaigadtaieoiia, oraz wkraczając
w diziitedlziikię iróżmioTtodlnych zaisltaaofwari praktycznych.

Książikii posiada wylbdltinie techniczny charakter. Auto-
rowi w pferwszyim nzędzie chodziło o (przedstawienie ogól-
nych właściwości pól naprężeń w zależności od kształtu ciał
sprężystych i' modfcajów lobojążania, ma ipodstajwfe tnoiżlldw&e
dużej liczby chairiaikiteryistycziiych przykładów, aSy tym sipo-
stotoem konstruktoT mótgł przewidzieć przybliżamy układ na-
pręiżeń w obchoidlzajcych go bliżej przypadkach. W sposób
poglądowy przedsławikroe są itcż zasadinicze róiżmice piwnię-
dzy polami waktOKowenni, z jakifemd mamy d!o czyaieniiai w
hydrotmedha&ice 1-u'b nauce o> elektryiczniośoi, a ppilami ten-

wemiii, ja>kiidh przylkłajdy dalje nam teoir.ja sprężydtlości.
W części teoopeitycziiiej ipicdaae są pcaiwia, jaldm piodle-
pola naprężeń i odkształceń w ciałach sprężystych,

amówńotoe -są wairumlkj istaieinliia pjoiwiidiizohini' izostatycznych,
wreszcie ogótae rńwnlatiiia apirężysitośoiiowe Laime'go w sspół-
rz^dnych knzywoilinjcwych. Posiłfcuijąc sdę pojęciem eilemen-
tarnych llinij i pęków sił, które w postaci fikcyjnych rurek
aastępuiją dane ciato siprężysłe, aiuitoir razipat^uje zateżmości
pomiędzy kisiztailtean tych elementaTnych rurek, a zmieniiają-
cytn się iikł-aidejn sił zewnętrznych.

Rioziwiaiżania ipiowyżsizie, natury geometryczinej, wlaitwiają
zrozumienie różnicy, jaka zachodzi ploniiędzy rolą litaij i pę-
ków sił w telorjaoh hydnomechanicznyich i elekiryczmych, a
sprężystoiśctcwyich.

. Spccijalmą uiwaigę poświęci1! aiuifcor punktom i libjoim
szczegóilnyim w polach maprężeń, przepTowiaidbając ich kla-
syirkację i- oimawiając Łch izna;czanie na całym szeregu przy-
kładów,

IPIO 'OmówŁeiniiu zasad ogólnych, autoir przechodzi do
pioisizcz-ególnyoh ziaigadiniiień, a więc dto zagadnienia płasikie-
g'O i do skręcania .prętów pryzimp tyczmych. Co1 się tyczy za-
gadnienia dwuwymiarewiegiO', to pTtzedsitawliiony tu został pra-
wiie oaily doirdbdk konlkretay w tym zalklrasie, niesteity milkły
w ipicirówiniainaHi np. ze zmajlounoiścią pójl prędkości w analo-
gibzacim zagaidlniieoiiu hydrotniechaniczn^im, luib ipól aiafpirę-
żeń przy slkiręoaindlu prętów pa-yizKnlaityiczinyeh. To taż technioz-
nlie 'waiżnych pirzypadfeów ipioirównaiMia pól wielktorowyeh i ten-
sorowych aiultor ontóigłlpirzytioiczyć 'zaledwie fcilfcia3). Niiemniieij na

a } Tlhi Wysiis. Exp eir.itmieELibełl«i S|paininiui»gsiuiateirsiu-
chiuailgem an elimetm hakeanfanmigiea Konpeir. Puloc Intenn. Con-
gmesls itjif Apjplied Mectónlitas (iDefltt), stir, 354,

2 ) T ih. WyiSS1, SpaniTUumigautalteirisnicbumigeni an Eno-
Łenjhlachen. Fatischunlgesheit VDI Nr, 262.

3 ) Tiu nasiutwa się uwaiga, jak wieltóe zniaczieniie piosda-
daiłoiby wyanlaiazeinie tnajefctoajlil napnęż-eń w tych przypad-
kach, zagadnienia dwulwym;i|atnolw«(gio, fctóre są zlalsadtniiczio
riOteiwiî iaBie i nadają się db itralktoiwania licztooiweigo. Maoti
tu na njyiśll przedewisIzysItlkSean oenną pnącą: S. Di, C a r o-'
tH-cTis, Plamę Sfaiafo: TŁ® Diirect D«tertmSnalttion of Śtiness,
Vatdc. Roy. Soc 97, 110, 1920, amz mniej znaną, a ziasfagują-
cą na bliżis^ze zaipidzinanilib TotopPalwę diofotorską proi. EoDolsio-
wa, 'talatkłuijącą a pklstóern zla^aidnieniu teoitljtł s|pirę'ży,s(k>iśelil

zaisłui^uije podlkreślenie izaiiaczeniia tych porównań
dla konistriukitorćiw, io|paiiuijąicyich w s|piosólb więc«j lub mnie)}
śwUadiomy piojąioiam ptóla nia|pirężeń (plnzy iriOiZwliązywairuiu za-
galdmtteń priaiktycznjyoh. Przy takiem, 'ralozej j aikoiicidwleta,
a ate fcścioiwem itiralktoiwamiiu zagadinlJeniiia, wie trudnio o p o -
ipcłlniienie zaisadbiiiazych btędlów.

Pirzy rozpatrywiatailu pól odlkisizitaiłceń w 'ciałach p la-
iStycznych, ziwirćooina Boisltaia' głównie urwana ma Tiolę ztajian,,
jalkie zachodzą w piculach oidkislzitialłloeń slprężysityich, wskutek,
zjawienia się zgniotu w pewnych obszarach ciała. Tu.
nasitręioza się naim peiwmai uiwalga 'OigólniSejisziej natury.

Jaik to wylkiaizal Mises 4 ) , meiiody iHenidky'eigo i iPmainidWa.
wyiznadzainia. toi1) pfflslizigiowyoh nie daiją 'j.edinioizinaozinej od-
piowtiedtó, i dWuiwyimiainorwe zagadlmielnie iplaisitycamości jest
w tych wianuinkaah „steitycizwiie riiieiwyizlnaczallnie". Gdyby
j«'dna(k !z jddlniej stiiony oildało się dla wilęksaSj liczfcy
piumkitów cłalta sigirejżysitego i motdzaijóiw obciążeiflilat ustalić":
tnaljiektioirie głównych naipręiżcń, a z dmugiej Sitnony narZiUcić.
dla tych mimych pToifiiilów di 'dbciążeń schemaMy oAiszitaiłcen.
plastycznych w myśl przeislaintók Pnaradltla, to ibearija pla-
styczności zylskateiby MOWC ipunikty apiaircia, być mlolżie znacz-
nie peiwiniieijiszie od dcutyohicizasiolwyicih. Ptoid1 tym wizigJędelm.
pogląd autora aaisiłuigoiije na bacztoą uwagę.

iPnzieglądając amlarwiamią przez nas- mioraoigrafjię, niepo-
dobna ndfe sitwiierdzić ważności1 d ś̂iwlilaldczalnieigioi badanfa pól
cdfcszitaikeń, bądź na imio.dielalch pirizeizjnotlzylsltyoh zaipomaacą.
świaitto sipolaryaoiwlaineigo,5) bąd'ź aiapiotmiocą olbaeirtwoiwandB tanfifce-
kslzłałceń isiartikl, nakreślionielj nlai powiteirzcibni oilała pmzed i po
oibciąiżendu. Wyimifei tych badiań, noizpuclsizioinie w ozasolpłs-maich,
speojailnyoh, naltrierają włalścCwelgO' znacaeinia dapiemo' z. chwi-
lą izigTiulpiotwamiila Jch i omóiwieinia łączniie z iwynilkamii ba-
dań teioiriełyoznych.

Ostatnie rtozldziiały ziaiitritejrosiilją aajłwięctój speoiialiiatów
z zakresu konstrukcji1 żelazobetibMoiwych. KoniSitruWoinoiwiii ma-
szyn moigą omie niieijiedniolkrataie ułatwić włialścilwie positalWie-
nie zaigadinli«nia; zselsatą znB,jdzi'e on tu sze.re|g przykładów
prafctycznyich, nbebadzących gio ,helz|poiśrednlilO'.

H. Miernejewski.

Nowe wydawnictwa.
Manuel -des Laboratoires Siderurgiąues, Mźthodes analy-

tiques conventionnelles de la communaute. publiees par
la Commission des Laboratoires. A r b e d T e r r e s - R o u -
g e s. Str, 310. Wyd. Office de Publicite, Dunod. Bruk-
sella i Paryż, 1927.

Die Preisermittelungder Zimmerarbeiten. ilnlż. łłuigo E r o n -
neclłc. Str, 84 % 51 rys. Wyd1. J. iS|p<r i nig e r, Wie-
deń, 1927.

Mathematische Hilfstnittel fiir Techniker. Eine Sanumluinig;
vom Formeln umd Gesetzmassigkeiten der anatylteehen
Geometrie. A. D e dk e r't i E, R o t b e i , Sbr. 128. Wyd,.
Zieimsen Ver'laig, iWi.teefoerg, 1927.

Oberbau und Glfcisverbindungen. Dr, M . A. B 1 o s s. Hand-
bittiothelk iiir Bauimigenieure, herausgejSeben von R~
Otzen. Gz. II, tom 4; Str, 174 z 245 ry.- Wyd. J. Sprin.
ger. Berłin 1927.

Taschenbuch der drahtlosen Telegraiphie und Teleph.onie.
Praca zibior. wydana przez Dr, F. 'B a n n e t z'a Star, 1252
z 1190 rys. Wyd. J. Sipringer. Berlin 1927.

R). v. M i s e s . Bemedkumgen, zluir Fioirimmlieirunig dS&Sf
tdischcn Pndbleimis deir Plaisitłaitafcsitihooiriie. ZAlMlM, 5,

147, 1925,
5) 'NajarowsKe .driświaidfczciniiiai G. S a.'C h «'a ('Befeaig zuim

Hartepinobleim. Naitmriwilsisenischjaiten 14, 1919, 1926) poidiwa-
żyly bardzio wacttoiść klaisyozraeigo schemaibu Pramdltll'a, dlo-
tyozącegio wcalslkanfe .płaBkitógO' sltiempla w półlpłaisBozyzmię,

") M e s m a i g e r . iNapiręiżerfa/ciał isitiaiłyóh w p(ositaoi:

wildziatnej. P r ' z . e g l . T e c h n . t. 62 (1924) 523 i n. C o l c e r .
Zaigadinlieiniia techndiozinie rozwiąż, ziaponioicą metody lolioela-
stycziniośoil, Pffzeig'1. Te. chin1,, t. 63 (19.25), str. 577 i t '

Drulciarnia Techniczna, Sp, Akc. w Warszawie,' ulrCżackieigo 3-5 '(Gmach StoWatzyiszenia Techników).

% ;. Wydawcar Spółlka ż o. o, „Przegląd Techniczny". •- ' '^i:vS'su Reda&olr bfd|p. Inż. Gzesław MikMikulski,
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